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> RedaKcjo frankowane. 2IENNIKR0ZNAŃSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rolrnniama

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dzienn ika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
\V Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Kxpedition. „inyalidendank ß n- 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse.

wie: L. Zboralski.

POZNAN, o maja.

Ogłoszenie proklamacyi królowej Wiktoryi, zapowia- 
¡.(¡¿j neutralność Anglii w rosyjsko-tureckićj wojnie, na- 
'tpnie wiadomość, że z Wiednia także spodziewać się 
¿na wkrótce ogłoszenia neutralności Austryi, a wre­
szcie zapowiedź berlińskiej N a t. Z t g., że i Niemcy, 
¡ako najmnićj interesowane w kwestyi wschodniej pójdą 
za przykładem innych mocarstw — wszystko to tak 
pokojowo usposabia niektóre dzienniki, iż rozpisują się 

nad tćm, że wojna z pewnością będzie zlokalizowaną, 
jeden z nich pisze nawet, że kampania rychło się skoń- 
gy, bo Rosya nie żywi żadnych zamiarów zaborczych, 
ale ma na celu wyzwolenie chrześciau. Rosyi chodzi 
jylko o zadośćuczynienie godności państwa przez jakie 
/wycięztwo; skoro to nastąpi, chętnie przyjmie pośre­
dnictwo pokojowe na podstawie wyzwolenia chrześciau, 
zwłaszcza gdy takie propozycye wyjdą od dwóch cesarzów 
z Rosyą ściśle połączonych, od Austryi 'i Niemiec. Co 
sądzimy o neutralności Anglii a w ogólności o tego ro­
dzaju proklamacyach, powiedzieliśmy już dawnićj. Pro­
klamowana neutralność oznacza, że państwo w obecnśj 
chwili nie widzi powodu do brania udziału w wojnie. 
Można nawet iść dalćj i powiedzieć, że państwo ogła­
szające się neutralnem, nawet w blizkiój przyszłości nie 
upatruje niebezpieczeństwa dla siebie. Ale ogłoszenie 
neutralności nie przeszkadza nigdy, ażeby państwo w 
każdćj chwili zmieniło swoją politykę, swoje zamiary i 
z neutralności przeszło do akcyi. Odpowiadają na to: 
Anglia w jesieni 1853 roku nie proklamowała neutral­
ności, proklamując ją dzisiaj przekonała się, że zupeł­
nie innćm jest położenie dzisiejsze. To tćż inaczćj po­
stępować będzie i inaczćj już postępuje. Co do nas, nie 
tylko nie upatrujemy tak wielkiej różnicy między sta­
nem, jaki istniał przed wojną krymską a stanem dzi­
siejszym, ale nawet wiele tu znajdujemy podobieństwa. 
Nie dzieje się wprawdzie teraz wszystko tak, jak się 
działo dawniej, ale bo tćż wypadki nie powtarzają się 
dosłownie w historyi, ale natomiast spotykamy bardzo 
zbliżoną do siebie analogią. Jak dawniej tak i teraz 
to samo współzawodnictwo a może nawet ta sama za­
wiść rozdzielająca Anglią w sprawach bliższego i dal­
szego Wschodu. Jak dawnićj tak i teraz rozpoczyna 
Rosya wojnę w tym samym celu i tak samo kłamie, że 
jćj chodzi tylko o ulżenie losu uciemiężonych chrześcian. 
Jak dawnićj wreszcie tak i teraz odzywają się angielscy 
mężowie stanu, że Turcya liczyć nie może na pomoc 
Anglii, że ją własnemu zostawia losowi —I a jednak-w 
roku 1854 stanęła Anglia w obronie Turcyi i wypowie­
działa wojnę Rosyi. Nie wnosimy jeszcze z tej analogii, 
ażeby wypadki koniecznie ten sam miały wziąć obrot, 
co dawnićj, bo od czasu wojny krymskićj wiele się zmie­
niło w Europie; ale widząc z drugićj strony to samo 
współzawodnictwo między Anglią a Rosyą, ten sam in­
teres, jaki ma Anglia, ażeby nie zezwolić na rozbiór 
Turcyi i zajęcie Carogrodu, twierdzimy że prędzćj czy później 
sama lub sprzymierzona czynnie wystąpi. / Ogłoszona przez 
nią neutralność nie będzie do tego przeszkodą, jak jej 
nie przeszkadza zbroić się na lądzie i na morzu. Już 
obrady w niższej izbie angielskićj, o których piszemy 
poniżej, wykazują, jak Anglia zabezpieczyć sobie pragnie 
kanał suezki. Z Londynu donoszą do pism paryzkich, 
że przygotowania na wielką robią się skalę, że w tych 
dniach rozkazano kilka pułków postawić na stopie wo­
jennej, że fregata pancerna „Salamis“ odpłynęła już
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Tukmanyi w swój sposób rubaszny, nie zważając na 
s»itek, zawołał za nią:

~7 A co zrobi ta, której fant jest w moim ręku?
Liwia zatrzymała się, patrząc po sobie, co takiego 

ia zgubić. Nagle spostrzegła, że nie ma pierścionka
13 Palcu.

pobladła jak ściana. Bez namysłu pobiegła z po­
kotem „„ '"lodyty; podniosła ręce błagająco do ust 
’ńekła:

— Na Boga. proszę, oddaj mi pan pierścionek.
. -—Aha! jak piękni) teraz pani umie prosić; hę?... 
f jeźli g0 nie oddam za ¿armo? Gdybym też powie­
lał: weź go pani o północy' tam z tego krucyfiksu ka- 
tt‘ieuneg0?

— Panie Tukmanyi, zlituj się pan, oddaj pier-

- Ha, ty smoku! ... ty urwiszu niegodziwy 1 
Ten jędrny głos pochodził od osoby trzeciej, a In-

'a.zadrżała na jćj widok. Z okna starćj chałupy pra- 
ziwa Meduza wytrzeszczała oczy, nie kto inny, jak 
’żonka pana Tukmaniego.

lo intermezzo wprawiło dzikiego palatyna w lepszy

na morze Śródziemne i że znaczny wiezie zapas amuni- 
ćyi i broni do Malty i Gibraltaru. Wiadomości o przy­
gotowaniach wojennych, pisze Standard, przyjmie 
kraj z wielką radością i nabierze otuchy, skoro się do­
wie, że wszystko jest w pogotowiu i że w danym razie 
i na dany rozkaz każdy żołnierz stanie na swćm stano­
wisku.

Z Wiednia przynosi nam telegram w streszczeniu 
odpowiedź, jaką dał minister spraw wewnętrznych, Las- 
ser na iuterpelacyą Giskry w kwestyi wschodnićj. I tam 
widoczna chęć utrzymania pokoju, i tam ukaże się 
wkrótce proklamacya, ogłaszająca neutralność Austryi — 
ale czy zdoła się także i Austrya utrzymać w przyszłości 
na tćin stanowisku i czy z neutralności me przejdzie do 
akcyi? Postawa monarchii, odpowiedział minister Las- 
ser, jest taką samą, jaką była od chwili wybuchu po­
wstania. Usiłowania rządu zmierzające do ulżenia losu 1 
chrześcian, są znane i należycie tćż zostały ocenione. 
Równocześnie pragnęliśmy utrzymania pokoju a skoro to 
się nie powiodło, staraliśmy się o zlokalizowanie wojny. 
Po bezskutecznych usiłowaniach mocarstw, [ażeby zapo- 
biedz wojnie, ma Austrya dwa zadania, nasamprzód, 
unikać wszystkiego, coby mogło doprowadzić do europej­
skiej komplikacyi, a potem — tak wpływać na ukształ­
towanie się stósunków na Wschodzie, ażeby przez to nie 
zostały nadwerężone interesa monarchii. W celu czuwa­
nia nad interesami monarchii zastrzega sobie rząd na­
wet po ogłoszeniu neutralności Austryi wolność akcyi. 
Przygotowania wojenne nie okazały się dotychczas po­
trzebne i teraz nawet nie ma powodu zbroić się. Z dru­
gićj strony wie rząd o tern dobrze, iż żadne państwo nie 
jest tyle interesowane kwestyą wschodnią, co Austrya, i 
dla tego czuje dobrze, jaka na nim cięży odpowiedzial­
ność. Mimo to wszystko z zaufaniem patrzymy na prze­
bieg wypadków, a zaufauie to czerpiemy z przyjaznych 
stósunków z innemi mocarstwami, z otwartości, z jaką 
występowaliśmy zawsze w kwestyi wschodniej, a wreszcie 
z przekonania, że cesarz zawsze, kiedy chodzi o obronę 
interesów monarchii, liczyć może na poparcie i patryo- 
tyzm. Takie więc mając przekonanie a dalćj mając sil­
ną armią i teraz jeszcze znajdujemy się w tćm położe­
niu, że głos Austryi bez podejmowanych przygotowań 
wojennych będzie szanowany. — Tyle minister austry- 
acki. Zapisujemy dalćj, że według telegramu prywatne­
go, jaki odbiera National-Ztg. z Paryża, wręczył 
ambasador turecki Khalil pasza w dniu 3 bm. okólnik 
księciu Decazes, w którym Porta protestuje przeciw po­
stępowaniu Rumunii. Wypowiedziano tam, że zawarta 
między Rumunią a Rosyą konweneya ma na celu uła­
twić inwazyą, zdradza interesa kraju, zaufanie zwierzch­
nika i nadzieje, jakie przywięzywała Europa do utwo­
rzenia dwóch księstw. Takiego postępowania nielegalnego 
nie można nie potępić dość ostro. — Jak widzimy, nie przy­
szło jeszcze do walki, nie przekroczono jeszcze Dunaju 
a z każdym dniem zwiększają się komplikacye a sprawa 
cała coraz więcćj się wikła. Ze i Serbia długo obojętnćm 
nie będzie przypatrywała się okiem — pisaliśmy już
dawniej.

Z placu boju i dzisiaj ważniejszych nie możemy 
przytoczyć wiadomości i faktów. Z powolnych ruchów 
armii rosyjskićj nie można też nic jeszcze wnosić, w któ- 
rem miejscu przekroczy Dunaj i gdzie do pierwszego 
przyjdzie starcia.

Pod właściwą rubryką przytaczamy w skróceniu 
mowę, jaką wygłosił w dniu 3 bm. prezes gabinetu fran- 
cuzkiego Jules Simon w izbie deputowanych. Tutaj pod­
nosimy, że prasa republikańska utrzymuje, iż mowa zbyt

jeszcze humor. Teraz mógł ugniewać dwie osoby naraz.
— Albo gdybym go dał tej jędzy przebrzydłej i po­

wiedział pani, że za oddanie powinnaś pani dać jej buzi?
— Ucałuję jej obie ręce, tylko oddaj pan pier­

ścionek.
Rozczochrana jędza wciągnęła łeb do izby, zwymy­

ślawszy wprzód Liwią.
Tukmanyi zanosił się od śmiechu.
— No, no, nie płacz pani. Masz go pani za dar­

mo. Djabeł nie tak czarny, jak go malują. Widzi pani, 
byłbym mógł schować pierścionek i pozwolić pani szu­
kać i płakać do sądnego dnia. To z pewnością pierścio­
nek zaręczynowy ... hę? No, nie bój się pani. Dobry 
to znak, gdy panna zgubi pierś ionek i znów go znale- 
zie; to znaczy, że dostanie tego, którego kocha. Ja go 
nie cierpię, on mój nieprzyjaciel. On mnie oszukał i 
podburzył tę jędzę, że mnie publicznie po pysku wyprała. 
On wszystkich oszukuje, ale pani nie oszuka. Ja go nie­
nawidzę. On reakeyonista, zdrajca, on czarno-żółty I Ale 
mimo to będzie dobrym mężem. Nie bój się pani! A 
raczćj obawiaj się pani, bo będziesz wdową po wisielcu. 
Niech mi się tylko nawinie pod ręce, każę go powiesić 
bez pardonu!.. . Nie wstydź się pani, całuj pani pier­
ścionek, ile się podoba; ja tymczasem1 odwrócę się twa­
rzą w inną stronę, nie będę patrzał. ... Ha, ha, ha! 
Jakże człowiek głupiuchny, póki młody! Ha, ha, ha!

Tym komplementem pożegnał Liwią i zwrócił się 
ku chałupsku, Tu zastał drzwi zamknięte. Zaczął tedy 
dobijać się rękami i nogami.

— Ty stary smoku, ty szubieniczniku! czy zaraz 
otworzysz?

A potem pięścią w okno walił.
— Ty głucha jędzo 1 czy wpuścisz mię natychmiast?
Na to wezwanie otrzymał garnek pomyj w samą 

facyatę.
Dziki palatyn nazbierał zgniłych jabłek i rozpoczął 

bombardowanie przez okno. Wśród rozmaitych tytulatur 
latały te pociski to w okno, to z okna, że aż rozkosz 
patrzeć, a jędrny dyalog rozlegał się daleko po równinie.

Liwią dochodziły te głosy jeszcze pod parkiem, i 
dopóki je słyszała, trapiła ją myśl, że dwoje ludzi tych 
przed laty trzydziestu i pięciu nazywało się nawzajem: 
„mój aniołku, mój skarbie najdroższy.“

Dopiero w cieniu drzew odzyskała nieco spokoju.
Tu przystanęła, aby wytchnąć, i po sto razy ca­

łowała znalezioną zgubę. Nie określone przeczucie u-

jest pobłażliwą dla uroszczeń klerykalnych i że dla tego 
konieczną jest — ażeby rząd raz jeszcze się oświadczył 
w tćj sprawie a oświadczył się ostrzćj.

Cliwlla obecna.
• W chwilach jak obecnych, gdy bój krwa­

wy toczy się, cóż dziwnego, że narodowi tak 
nieszczęśliwemu jak nasz, w tak fatalnem poło­
żeniu znajdującemu się jak żaden w Europie, serce 
bije goręcej, że. pierś jego nadzieją lepszej doli 
żywiej oddychać poczyna? To też z objawami temi 
spotykamy się co krok, a korespondeneye, jakie 
odbieramy z innych dzielnic Ojczyzny naszej, 
są pełne otuchy lepsUj przyszłości. Objawy 
te uważamy za naturalny wynik położenia na­
szego i stósunków obecnych. Czy jednakowoż rze­
czywistość podaje grunt, odpowiedni po te­
mu? Co do nas — a mówimy to z całą o- 
twartością — przynajmniej jak w obecnej 
chwili, — jak dziś, nie widzimy jeszcze 
oznak wyraźnych, wskazujących na to.

Bo szumne frazesa Rosyi o wyzwoleuiu Słowian 
południowych z pod ucisku Turcyi nie łudzą 
nas i złudzić nie potrafią, dopóki trzyma nas 
w ucisku stokroć większym niż Turcy Sło­
wian południowych. Kto bowiem wypisuje na 
sztandarze swym: swoboda, powinien tej wznio­
słej myśli dać krew i życie a przedewszystkiem 
u siebie, powinien czynem dowieść, że wznio­
słe to słowo nie jest liczmanem, że za nim nie 
kryje się brudny egoizm i chęć zaborcza. Wy­
znaj emy jak największą sympatyą dla pobra­
tymców naszych, południowych Słowian, pra­
gniemy z całej duszy polepszenia ich doli — 
ale nie spodziewamy się, aby zbawienie ich 
stało się za sprawą lłosyi. Owszem, jak na dziś 
przekonani jesteśmy, że jeśli wyzwoleni zo­
staną z pod panowania tureckiego, to wpadną 
pod rosyjskie, które będzie wprawdzie zmianą, 
ale zmianą na gorsze. Z tej więc strony, gdzie 
w grę nie wchodzą żadne szlachetniejsze aspi- 
racye, gdzie po prostu kierownikiem jest chęć 
rozszerzenia swego władztwa i zwiększenia te- 
rytoryalnego swego ogromu, czyż są oznaki ja­
kie zainteresowania się nami, naszą sprawą?

Czy może Turcy żywią takie pragnienia, czy 
może ztamtąd dziś już błyskają promyki nadziei 
dla nas? Czy może ów legion polski, jaki fer- 
man sułtański do życia powołuje, ma być za­
datkiem owej lepszej przyszłości? Zapewne nikt 
4. nas, kto tylko trzeźwo na tok rzeczy zapa­
truje się, nic podobnego nie myśli, Turcya słaba 
i nie wiadomo, czy starczy jej dość sił na obro­
nę własną. Zresztą nie ma odwagi nawet do

krze,piało ją na duchu. Nie myślała wyrzec się na­
dziei. Nie oddawała się zwątpieniu. Ten pierścionek 
zdawał się jćj mówić: W walce zwycięztwo. Nie powin­
naś zrzekać się prawa. Jest to prawo święte, świętsze 
nad inne prawa ziemskie. To prawo serca!

Uczula się jakby wspartą ramieniem anioła stróża. 
Błysła jćj myśl; powzięła postanowienie; postano­

wiła zdobyć się na czyny samodzielne.
Po raz pierwszy w życiu chciała zrobić, co nie 

było postanowieniem cudzem.
Po raz pierwszy odważyła się zrobić coś w własnej 

obronie.
Naprzeciw nićj szło dziewczę wieśniacze. Na ra­

mieniu miało koszyczek z dojrzałym głogiem. Ofiaro­
wała Liwii swój towar; bo państwo używają głogu do 
zwierzyny. Za dwadzieścia krajcarów odda cały ko 
szyczek.

Liwia odpowiedziała, że kupi, ale wraz z koszy­
czkiem. . .

— To wielmożna pani da mi pięćdziesiąt krajcarów.
— Ale zaniesiesz mi go do domu. Czy wiesz, gdzie 

urząd telegraficzny?
— Wiem; to tam, gdzie przez druty z sobą gadają.
— Tam więc zaniesiesz mi koszyczek i zostawisz. 

Poczekaj, napiszę ci słów- kilka.
Liwia wydobyła z kieszeni pugilaresik, usiadła na 

pniu i napisała na kartce papieru:
„Książę Oktawian Nornenstein. Budapeszt. Księ­

żna Magdalena Etelwary umarła.“
Złożyła kartkę wraz z papierową złotówką austrya- 

cką i oddała dziewczęciu.
— Oddasz to temu panu, który się zna na gadaniu 

przez druty; on ci da twoje pięćdziesiąt krajcarów.
Telegrafista zwrócił dziewczęciu pięćdziesiąt krajca­

rów, wyprawił depeszę i niepomału był zdziwiony, że 
dziewczę pozostawiło u niego koszyczek z głogiem. Nie 
miał ani żony, któraby mu zaprawiła głóg w cukrze, 
ani zwierzyny, do którćj byłby przydatny.

ROZDZIAŁ VI.
Zbudziło się w niej serce.

Gdy Liwia wróciła do domu książęcego, już czekał 
na nią powóz wysłany z starego zamku, aby ją czćm

podniesienia śmiało sprawy polskiej. A miała 
przecież dość sposobności, do wytknięcia choćby 
Rosyi całego jej nikczemnego postępowania z nami, 
do wykazania jej okrutnej hipokryzyi, iż staje 
w obronie uciśnionych Słowian w tej samej 
chwili, w której w obliczu całej Europy pastwi 
się w najohydniejszy sposób nad najszlache- 
tniejszem i najwięcej cywilizacyjnie zasłużonem 
plemieniem słowiańskiem. Przepuściła stosowną 
do tego chwilę, samochcąc wypuściła teraz po­
tężną broń moralną z swej ręki. Legion pol­
ski nie naprawi tego — bo jakież on może 
mieć tam znaczenie? Chyba obronę Turcyi — 
ależ za ubodzy jesteśmy, abyśrny na taki ma­
gnacki, że tak powiemy, wydatek rzucać się 
mieli. Kondotieryzm zaś nigdy nie odpowiadał 
sentymentowi polskiemu.

Tak nam się rzeczy obecnie przedstawiają, 
tak nam się stosunek nasz przedstawia do dwóch 
wojujących stron. Widzimy, że w grę ich nie 
wchodzi bynajmniej sprawa nasza. Jakie będzie 
jutro, nie wiemy, — żywimy przecież głębokie 
przekonanie, że tak zwana kwestya wschodnia, 
która jak miecz Damoklesa, oddawna już wisi 
nad Europą, uregulowaną nie będzie bez ure­
gulowania sprawy Polski. Kluczem do 
uregulowania pierwszej sprawy niewątpliwie 
jest druga. I jutro czy później nastąpić to 
musi, jeśli Europa zażywać chce stałego pokoju. 
A nie my sami żywimy to przekonanie, lecz 
śmiało powiada ny, tkwi ono w poczuciu wszy­
stkich.

Czują to, powtarzamy, i wiedzą o tern wszy­
scy, wziąćjsię tylko do rozwiązania tego zadania 
obawiają. Ztąd usiłowania do zlokalizowania 
obecnego zatargu, ztąd deklaracye neutralności, 
byle tylko zadanie to — odroczyć, choćby tak zwa­
ną kwestyą -wschodnią, ho inaczej bez sprawie­
dliwości dla Polski stać się nie może, znów w 
zawieszeniu zostawić. Czy uda się to państwom 
europejskim, czy wypadki nie będą potężniej­
sze nad ich pragnienia, trudno orzec — co do 
nas wyrazić możemy co najmniej wielką w tym 
względzie wątpliwość.

Żywiąc więc taką głęboką wiarę i przewi­
dując taką ewentualność, czy nie naturalna, że- 
byśmy, chroniąc siły nasze na taką chwilę, 
która — powtarzamy — przyjść musi, boć prze­
cież postęp ku lepszemu ma swoje niepokona­
ne prawa, żebyśmy dziś pohopni nie byli do 
żadnych porywczych eksperymentów. Dziś imię 
Polski przebąkują zaledwie — a przebąknąwszy, 
jak marę trapiącą starają się z;.raz od siebie 
odsuwać; czekajmy więc, a jutro przemówią o niej 
wszyscy i powiedzą to, co my wyznajemy wszy­
scy, tj.: dopóki nie będzie wymierzoną sprawiedli-

prędzej tam powieźć. Madame Corysande w kilku wier­
szach donosiła jćj o śmierci księżnćj pani.

Liwia natychmiast ubrała się po podróżnemu i o 
zmierzchu jeszcze stanęła na zamku.

Przyjęła ją madame Corysande. Do zmarłej księżnej 
jeszcze jej nie wpuszczono. Tak dostojna nieboszczka 
tylko w wielkićj toalecie może pokazywać się ludziom 
na oczy. Słynni lekarze właśnie byli zajęci zabezpie- 
niem ciała za pomocą balsamu przed rozkładem.

Zaprowadzono Liwią do księżnćj Rataeli.
Rafaela przymierzała właśnie suknią żałobną, czy 

dobrze jćj leży.
Wszystka służba, z którą Liwia się spotykała, miała 

zapłakane oczy.
Sama głośno płakać zaczęła, gdy Rafaela podała 

j^j rękę.
Księżna uścisnęła ją i ucałowała.
— I ty plączesz — rzekła do nićj głosem przytłu­

mionym. — Wszyscy mogą płakać, tylko ja nie mogę. 
Zamknęłam się w swoim pokoju, aby być sama z Sobą. 
Napróżno 1 Nie mogę płakać, nie mam łez. O, jak to 
nie dobrze! Nie mieć czucia! Widzę nieboszczką tę, 
którą tak bardzo kochałam a którćj jednak przez całe 
życie nie mogłam dać dowodu, jak ją kocham; a nawet 
nad martwćm ciałem jćj nie zdolnam pokazać, co czuję! 
Jestem zimna jak lód. Zobacz tylko moje ręce. Tak 
jestem zewnątrz i wewnątrz. A jednak wiem, com stra­
ciła — czego nic i nikt mi nie zastąpi! Wiem, jak 
straszliwie osamotniona stoję teraz wśród świata. Mogę 
rozpaczać z powodu tćj straty, ale płakać nie mogę!

— O księżno, wszakże pozostaje jeszcze ojciec z 
sercem tak przepełnionćm miłością, dobrocią anielską — 
pospieszyła Liwia ją pocieszyć.

Nie wiedziała, czćm jćj kiedyś przypłacić wypadnie 
to orzeczenie! ..

Nal te słowa zaiskrzyły się Rafaeli oczy pełnym 
żarem. Pochwyciła Liwią za rękę.

— Czy nie? ... Serce przepełnione dobrocią aniel­
ską, klejnot, nie serce, jakiego drugiego nie ma na świę­
cie. Człowiek składający się z samych tylko cnót, w 
którym nie znalazłoby się ani śladu skazy, którego każdy 
kocha, pod którego skrzydłami prześladowany znajduje 
spokój,; do którego uciekają się wdowy i sieroty, któremu 
lud swoje paladyum, król zawierzyłby koronę! Mój 
drogi, dobry ojciec! Czy nie? .. wszakże on taki. Nie 
prawdaż, Liwio?



wość Polsce, dopóty Europa jak dziś będzie wo- 
jennem obozowiskiem, chłonącem w ciągłej 
trwodze niepokojów i wojen, najżywotniejsze i 
najcenniejsze swe zasoby. Czyż stan tuki, który 
już dziś jest okrutnie dokuczliwym, jest na dłu­
go możliwym? Taka chwila nadejdzie; mata­
ctwa i sztuki dyplomatyczne mogą ją wpra­
wdzie odraczać i na jakiś czas odsuwać, ale za­
żegnać jej na zawsze — nie zdołają i nie po­
trafią.

Z tego tez powodu nie dajmy się już dziś 
zbytecznie unosić gorączkowym porywom; — 
bądźmy cierpliwi i umiejmy z przezornością 
cztkać; nie marnfljmy w jakibądź sposób sił 
naszych. Owszem, zwiększajmy je, mnóżmy i 
skupiajmy, tuląc się wzajemnie do siebie. Zwię­
kszanie to i mnożenie sił naszych — niech bę­
dzie na dziś zadaniem naszein a zadanie to 
spełni tylko spotęgowana na kaź dem polu 
praca.

Pracować zatem, czuwać z przezornością i 
czekać — oto hasło nasze.

asBOBBBaBaBBHEMHraHai

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dotychczasowemu listowemu U1 b r i c h w Mię­

dzy chodzie powszechną oznakę honorową.

Lwów, 29 kwietnia.
(Żydowsko polskie stowarzyszenie. — Recepcya u prezydenta 

miasta. — „Harmonia.“ — Walne zebrania.)
(T.) Stowarzyszenie izraelitów, mające na celu po­

lonizowanie polskiego społeczeństwa w kraju naszym, 
już się ukonstytuowało. Przyjęło ono nazwę: „Dorsche 
Sobolem,“ to znaczy: „Zwiastun pokoju.“ I rzeczywiście 
Towarzystwo to może być zwiastunem a nawet twórcą 
pokoju między żydami a nami. Głównym i najważniej­
szym powodem rozdziału między nimi a nami, właściwą 
przepaścią oddzielającą ich od reszty narodu, przyczyną, 
dla czego, stanowiąc naród w narodzie, nie są socyalnie 
żydzi równouprawnionymi, jest używanie przez nich ję­
zyka niemieckiego. Pojęła to już dawno mała cząstka 
wykształconych żydów u nas i od dawna spolonizowała 
się, ale po prawdzie bardzo dotychczas małą jest u nas 
liczba Polaków wyznania mojżeszowego. Nie tylko ogół 
żydostwa nie jest polskim, lecz nawet tak zwana inteli- 
gencya żydowska po największćj części poczuwała się do­
tychczas raczćj do niemieckiój niż polskićj narodowości. 
Dopićro w latach ostatnich, mianowicie od czasu zapro­
wadzenia języka polskiego w urzędach i sądach, zdobył sobie 
język i w społeczeństwie żydowskiem większe przynajmnićj 
poważanie a dzięki szkołom polskim między młodzieżą ży­
dowską szersze używanie. Młodsze tćż pokolenie żydowskie 
mówi już biegle po polsku i po większćj części, mianowi­
cie u młodzieży do gimnazyum uczęszczającej, jest język 
nasz uważany za język rodzinny. Bardzo wiele jednak 
jeszcze jest do zrobienia, by język nasz przynajmniej 
równouprawnić z niemieckim w społeczeństwie żydów - 
skióm. Mówię tu tylko o części wykształconej ludności 
żydowskiej, bo o spolonizowaniu mas używających od 
wieków niemiecko-żydowskiego żargonu, trudno i myśleć 
nawet. — Otóż na tę wyksztalceńszą część żydów ma 
wpływać zawiązane tu stowarzyszenie, pojmujące bardzo 
dobrze, że głównie język może przyczynić się do isto­
tnego ich równouprawnienia.

Pierwszemu zgromadzeniu stowarzyszenia przewo­
dniczył powszechnie tu poważany notaryusz dr. Józei 
Blumenfeld, który w pięknej mowie zagajającej czynno­
ści stowarzyszenia, podniósł jego znaczenie i zadanie. 
Do wydziału mającego kierować czynnościami stowarzy­
szenia wybranymi zostali pp. Blumenfeld, dr. Filip Zu- 
ker, dr. B. Goldman, S. Landau, M. Diamant, dr. Schaf, 
S. Horowitz, M. Markheim, Z. Buker i J. Piepes. Przy­
toczę jeszcze dla lepszego zapoznania się z dążnościami 
stowarzyszenia ważniejsze punkta z zatwierdzonego już 
przez c, k. władze statutu.

A podczas tego wylewu uczucia przyciskała przyja­
ciółkę tak silnie do serca, że Liwia o nią trwożyć się 
poczęła.

— O, dowiesz się, jak bardzo kocham dobrego, dro­
giego, anielskiego ojca i co dla niego uczynić myślę. 
Dowiesz się, ale późnićj dopićro.

I ucałowała Liwii twarz.
— Nie dziś, późnićj. Dziś dzień żałoby. Idź do 

swego pokoju, wypłacz się. Opuść mię — wszakże ja 
płakać nie mogę. O, ja mam serce zakamieniałe!

Tćm mnićj atoli madame Corysande puściła od sie­
bie Liwią.

— Szczególniejsza natura księżnćj Rafaeli! — uty­
skiwała madame Corysande. — W innych familiach jest 
zwyczaj wyjechać, jeśli trup jest w domu, i wrócić do­
pićro na pogrzeb. A ona pozostaje podczas wszystkich 
przygotowań a wraz z sobą nas trzyma na tym zamku 
zaklętym.

— Madame Corysande nie będzie przecie duchów się 
bała? — rzekła Liwia, nieprzyjemnie dotknięta afektacyą 
Corysandy.

Rzeczywiście madamie Corysande bardzo było 
przykro, że księżna umarła tam, gdzie ona musiała być 
obecna.

— Ależ panno Liwio! Po cóż potrzeba jeszcze du 
chów na zamczysku, w którym „benedyktyny“ rozgospo- 
darowały się w najlepsze!

— Benedyktyny? . . .
— Ja nie wiem, dla czego chłopom podoba się na­

zywać tak owe przebrzydłe owady. Hu!. . . tam jeden 
po ścianie chodzi. Panno Liwio, zadzwoń pani na lokaja. 
Zemdleję, jeśli zleci na mnie.

Na szczęście zleciał na suknią Liwii. Madame Co­
rysande głośno krzyknęła Pokojowa wpadła we drzwi, 
a mając sobie wskazany przebrzydły owad na sukni Li­
wii, porzuciła wszystko, co w ręku miała, aby czćm prę- 
dzćj przywołać lokaja. Lokaj, dowiedziawszy się o przy­
czynie wrzasku i niepokoju, pospieszył na odsiecz uzbro­
jony w szufelkę blaszaną, w cęgi od kominka i w pióro 
do zmiatania kurzu.

— Nie dotykać się 1 — dyrygowała madame Cory­
sande akcyą zaczepną. — Lekko zgarnąć na szufelkę! 
Tylko nie gnieść cęgami! Nie zabijać tu w pokoju! 
Otworzyć okno i wyrzucić na dwór!

Rozumie się, że za otworzeniem okna trzy inne, 
które ukryte były w żaluzyach, wleciały do pokoju. Na

Celem towarzystwa jest dążyć do utrzymania zgo­
dnego pożycia pod względem politycznym i socyalnym z 
ludnością chrześciańsko-polską w kraju, wzmacniać poczu­
cie obywatelskie przez gorliwy współudział 
we wszystkich sprawach życia publicznego, krzewić za­
sady postępu i rozpowszechniać znajomość języka pol­
skiego i jego literatury między żydami.

Jako środki do celu prowadzące wymienia statut 
między innemi: Wspólny lokal, w którym członkowie 
mogą kory stać z dzienników i pism peryodycznych, tu­
dzież znaleść sposobność do wymiany zdań w sprawach 
publicznych; biblioteka dla członków Towarzystwa; — 
udzielanie żydom nauki języka polskiego; nagradzanie 
młodzieży żydowskićj w skołach ludowych i średnich, od- 
znaczającćj się postępami w języku polskim; odczyty dla 
członków literackie i naukowe w lokalach Towarzystwa; 
śledzenie objawów ducha czasu względem żydów i ogła­
szanie wszystkiego, co służyć może do wyjaśnienia spraw 
i stósunków żydowskich; wreszcie, jeżeli środki mate- 
ryalne pozwolą, wydawanie czasopisma celem skuteczne­
go popierania celów Towarzystwa.

W końcu powiada statut, że w razie rozwiązania 
Towarzystwa ma być użytym majątek jego na utworze­
nie stypendyów dla uczniów żydowskich szkół ludowych 
i średnich w Galicyi, którzy się będą mogli wykazać ce­
lującym postępem w języku polskim.

Szczęść więc Boże poczciwćj pracy, która jak naj­
serdeczniejszego poparcia ze strony patryotów doznać 
powinna.

Świetną była wczorajsza recepcya u prezydenta mia­
sta. Przeszło 350 osób zebrało się w jego salonach, tak 
że obszerne lokalności nie były w stanie pomieścić gości, 
do których prócz radnych, literatów, artystów, rzemieśl­
ników tutejszych zakładów i władz autonomicznych, rzą­
dowych i wojskowych, należeli także arcybiskup ksiądz 
Wierzchlejski, komenderujący jenerał hr. Neuperg i na­
miestnik hr. Potocki. Szczerze gościnny pjezydent sta­
rał się jak najdłużej gości swych zatrzymać, tak że re­
cepcya trwała do późna w noc.

Harmonia dokazała wreszcie swego i postawiła 
na nogi kapelę, a to wyłącznie z własnych uczniów. — 
Dzisiaj ta kapela młodziutka złożona prawie z dzieci, 
gustownie bardzo umundurowanych, wystąpiła po raz 
pierwszy publicznie w kasynie mieszczańskiem. Produk­
cje jćj na dętych instrumentach serdecznemi oklaskami 
przyjęła nadzwyczaj licznie zgromadzona publiczność. Bo 
tćż nikt nie przypuszczał, że pp. Marek (dyrektor Har­
monii) i Schiirer (kapelmistrz) zdołają w przeciągu pię­
ciu miesięcy tak wyćwiczyć tę młodzież, która bez ża­
dnego uprzedniego przygotowania do szkoły wstąpiła. 
Jutro jako w wilią pierwszego maja grać będzie kapela 
ta serenadę namiestnikowi i prezydentowi miasta.

O odbytych dziś walnych zebraniach tutejszego To­
warzystwa kredytowego miejskiego zdam sprawę w na­
stępnym liście, tu nadmienię tylko, że Towarzystwo spo­
żywcze zamknęło bilans ze stratą około 2000 guldenów, 
byt jego jednak mimo to zachwianym nie jest. Towa­
rzystwo kredytowe miejskie, które z różnych powodów 
bardzo smutne przechodziło koleje, strat wprawdzie nie 
wykazuje, położenie jego jednak jest bardzo przykre.

Z teatru wojny.
Z nad Prutu i »unaju.

Depesze, jakie dzisiaj nas dochodzą, nie zawierają 
prócz wiadomości o dość niefortunnóm ostrzeliwaniu 
Braili przez monitory tureckie żadnćj ważniejszćj wiado­
mości. O ostatniem wydarzeniu pisze następnie Po l it. 
Corr.: Doniesienia, o bombardowaniu Brali przez mo­
nitory tureckie przedstawiają rzecz całą w przesadnćm 
świetle. Faktycznie ukazał się pod Brailą jeden tylko 
okręt. Ten dał dwa tylko strzały, a te padły przed sa- 
tueini bateryami rosyjskiemi, które otwarły bezzwłocznie 
ogień skoncentrowany, który zmusił napastnika do od­
wrotu. Turecka flotyla naddunajska rekognoskuje naj­
ważniejsze puukta brzegu rumuńskiego. Na Dunaju tu­
reckie wojenne okręty chwytają bezustannie rosyjskie 
statki napełnione żywnością.

O ile można wywnioskować z dotychczasowych roz­
porządzeń głównćj komendy rosyjskiej, zajmie Gałacz 
ważne miejsce w operacyach wojsk carskich przeciw Do- 
bruczy. Do P o 1 i t. Corr. donoszą w tej mierze: 
Gałaczu rozsiadła się rosyjska komendantura, która mi­
mo protestów i przedstawień ciała konsularnego i ko- 
misyi europejskićj żeglugi naddunajskićj zawiesiła ruch

nie tedy rozpoczęło się polowanie. Jeden z tych owadów 
usiadł lokajowi na szyi, na co lokaj po francuzku mo­
dlić się zaczął : Sacre diable d’une punaise 
volante! Nakoniec rzucił wszystko i uciekł.

— Cóż winne te biedne chrząszczyki, że wszystko 
tak ich się lęka? zapytała Liwia.

— Rozsiewają obrzydliwą woń trupią, że nie po­
dobna przebywać w pokoju, w którym taki owad się 
znajduje. Są to pluskwy skrzydlate. Kto się dotknie 
tego owadu, dostaje choroby morskiej, a gdy przypad­
kiem zdepce się go w pokoju, wszyscy obecni dostają 
febry. To klątwa spoczywająca na tćj okolicy. Tam 
to sitowie jest ich siedzibą; ztamtąd rozlatują się w je­
sieni. Aż do pory jesiennej pozostają w swćm mieszka­
niu letnićm, ale pntćm kwaterują się po zamku, po oko­
licznych domach magnackich i po klasztorach. Od cha­
łup biednych ludzi trzymają się zdała. Dla nich to nie­
boszczka księżna pani trzymała sobie sowę; ta zaraz je 
tępiła, skoro wleciały przez okno. Na co tćż tylko Pan 
Bóg stworzył takie zwierzęta? Człowiek bezpieczny 
przed niemi wtedy tylko, gdy w pokoju ciemno.

Pluskwy skrzydlate zepchnęły dla madamy Cory­
sande wielką żałobę na drugi plan, choć ta żałoba po­
nurym kirem nocy tćj zaległa na całym zamku.

— No, to zagaśmy lampę — rzekła Liwia.
— O, nie, nie znoszę ciemności, chyba że byłybyś­

my wciąż razem i rozmawiałybyśmy z sobą.
— Będę czuwała/ madame Corysande ; a jeżeli ma­

dame zęchce opowiadać, będę słuchała.
— Dobrze; tylko pani także od czasu do czasu się 

odezwij, abym wiedziała, że na prawdę czuwasz.
— Ależ ja wcale nie myślę się rozbierać.
•— Ja także Die. Wiadomo pani dobrze, moja ko­

chana panno Liwio, że nie jestem zabobonna; ale skoro 
tylko znajduję się w ciemnościach, zaraz nieboszczka 
księżna tak żywo stawa mi przed oczyma, jak gdybym 
jeszcze siedziała nad jćj łożem. Aż do ostatnićj chwili 
nie puszczała mnie od siebie ; musiałam wysłuchać wszy­
stkiego, czćm zajmowały się ostatnie jćj myśli. Księżna 
Rafaela także była nad jćj łożem. W godzinę przed 
skonem rzekła do Rafaeli: Pójdź, ucałuj mnie raz je­
szcze i jeszcze raz i po raz trzeci i czwarty; ucałuj 
mnie w policzki, w usta, w czoło; tak, a teraz idź do 
salonu, siądź do fortepianiu i zagraj mi sonatę z es- 
d u r Beethovena. A gdy Rafaela wyszła z sypialni, 
księżna pani ujęła mię za rękę i rzekła: Zanim

okrętów na niższym Dunaju. Z Gałaczu robią Rosyanie 
na barkach rekonesanse w kierunku prawego brzegu Du­
naju. Oddalony od Gałaczu o 15 wiorst most na Prucie 
pod Barboszem został obsadzony przez dwa pułki pie­
choty, pułk kawaleryi i 3 baterye XI korpusu; prócz 
tego ustawiono na straży tej ważnćj pozycyi sześć karta­
czownic. Komendantem mostu mianowano jenerała Su- 
kułowa a szefem sztabu dla tej pozycyi majora Serwa- 
towa. Związek między Gałaczem a Barboszi utrzymuje 
6 sotni kozaków.

Między zgromadzonemi w Ruszczuku i okolicy woj­
skami ogromny obecnie panuje ruch. Skutkiem donie­
sienia o groźnych poruszeniach Rosyan w kierunku Do- 
bruczy, rozkazał Serdar ekrern przerzucić do Dobru- 
czy część armii naddunajskićj. Lądem i morzem cią­
gną przeto wojska w kierunku pomienionćj pozycyi. 
Z Widynia wysłano nad niższy Dunaj 2 dywizye pie­
choty, 6 pułków kawaleryi i 11 bateryi pod dowództwem 
jenerałów Izzeta i Adil paszów. Dalćj postanowiono wy­
słać jenerałów Tahira i Kerima paszów do Maczynu i 
Tulczy. Jeśli jeszcze przez dni kilka, piszą pod dniem 
28 kwietnia z Ruszczuku, potrwa niepogoda powstrzy­
mująca marsz Rosyan, wtedy uda się niezawodnie przy­
być w sam czas wojskom tureckim do zagrożonój Do- 
bruczy. Liczba skoncentrowanych w Bułgaryi wojsk 
została znacznie zwiększona skutkiem przybycia tara 
dwóch dywizji z Mezopotamii i Syryi. Zgromadzone 
między Zofią i Filipopolem rezerwy posunięto ku głó­
wnćj armii, którą wzmocniono tym sposobem 28 bata­
lionami.

Naczelna komenda turecka stara się widocznie prze­
ciwstawić armii rosyjskićj najmniej 150,000 wojska. — 
Mustaliafiz (armią terytoryalną) podzielono na dwa kor­
pusy. Obecnie znajduje się pod bronią około 16,000 
milicyi podzielonćj na 20 taborów. Posiada ona dobrą broń 
odtylcową, którą niedawno nadesłano z Garogrodu. — 
W ostatnich czasach wzmocniono znacznie korpus rozlo­
kowany w oszańcowanym obozie pod Szumią. Warownie 
Szumli, niemniej zasieki w wąwozach bałkańskich już u- 
kończone. Obecnie uzbrajają jedne i drugie ciężkiemi 
działami. Mówiąc o siłach zbrojnych w Bułgaryi, które 
są bardzo pokaźne, nie można przepomnieć korpusu 
Czerkiesów. Kospus ten składa się z 4 dywizyi. Uzbro­
jenie i uekwipażowanie Czerkiesów jest zupełnie nowe. 
Wątpić należy, by mieli samodzielną odgrywać rolę; 
owszem zadanie ich ograniczy się na pełnieniu służby 
podjazdowej przy pojedynczych korpusach. Oprócz tego 
formują się w Bułgaryi tak zwane kolumny ruchome, 
z których każda ma w czwartej części składać się z 
Czerkiesów.

2Z azjatyckiego teatru wojennego.
Mieliśmy już sposobność przytoczyć zaonegdaj i 

onegdaj na tćm miejscu raporta naczelnćj komendy wojsk 
rosyjskich w Azyi o wstępnych działaniach tychże wojsk; 
dzisiaj dochodzi nas raport Hassana paszy, dowódzcy tu­
reckiej armii azyatyckićj, o napadach Rosyan, — który 
tutaj przytaczamy, pozostawiając czytelnikowi porówna­
nie obu tych sprawozdań.

Od dnia 24 kwietnia — mówi raport — niepokoili 
Rosyanie wojska otomańskie. Przednia straż rosyjska 
już dzień przed tern dotarła do rzeki Arpa i obozowała 
w dolinie Alagosz, zaś główna kwatera była w nizinach 
Karaklis. Dnie 25 i 26 ciągle padał deszcz, w skutek 
czego jako tćż i z powodu napływu wód górskich wez­
brała Arpa. Mimo tego próbowali Rosyanie prześć przez 
nią pod Kisilkilisą. Woda zerwała pontony właśnie w 
chwili, gdy wojska maszerować zaczęły, i około 80 żoł­
nierzy utonęło, a wojska nasze nie potrzebowały korzy­
stać ze swej nad przejściem rzeki górującej pozycyi. Ro­
syanie wrócili do opuszczonych kwater, a d. 27 ponowili 
napad dalej na południe i sforsowali przejście przez rzekę 
od strony Erywauu, opierając się na fortecy Sardar-Abad 
(blizko Eczmiadzynu) i w sile 7000 przeszli przez rzekę. 
Około południa zawrzała walka, która z początku nie­
korzystną była dla Turków. Prawe skrzydło cofnęło się 
w porządku ku Gecevan, tymczasem zaś przybyła kawa- 
lerya z Karsu. Po południu zaatakowały nasze wojska 
Rosyan, którzy posunęli się byli do Deli-Musa. Kawale- 
rya spełniła swą rolę w obec rosyjskich strzelców i pie­
choty, które nie mogły korzystać ze swej artyleryi, nie 
mogąc armat naprzód posunąć. Potćm nastąpiła trzech- 
godzinna walka, wśród której nieprzyjaciel liczbą prze­
ważający, działowym ogniem wyrzucony został z po­
zycji na pagórkach zajętych aż do rzeki.

W nasze ręce dostało się 200, a na polu bitwy zo­
stało 700 Rosyan. Odwrót wykonali Rosyanie po połu­
dniu i w nocy. Nasze wojska zanadto były zmęczone,

skończy sonatę, zasnę do lepszego żywota; nie chcę, że­
by na skon mój patrzała. Czy podano małżonkowi mo­
jemu napój na sen, jak sobie tego życzyłam? Niech on 
także śpi; niech ta godzina nie spiawia mu boleści. — Ale 
przybliż się pani z krzesłem, kochana pttnno Liwio.

Liwia chętnie zgodziła się na takie żądanie.
— Poczśm księżna pani wydała mi polecenia co do

swego stroju w trumnie i wymieniła mi, gdzie cały ten 
kostium leży przygotowany. A potćm mówiła: Czy 
wiesz, madame Corysande, dla czego żądałam od Rafaeli 
czterech pocałunków ? Były to pocałunki na pożegnanie od 
czterech osób; bo gdy spoczywać będę w trumnie, niko­
mu już nie wolno całować twarzy mojćj. Powiem też 
dla czego. Skoro dusza zemnie uleci, zabalsamują ciało 
moje. •— I szeroko rozwodziła się nieboszczka, co składa 
się na zabalsamowanie. Ach, panno Liwio! jeszcze w o- 
statnićj godzinie księżna tak okrutnie obchodziła się ze- 
mną, że od sromu i grozy zakrzepło wemnie uczucie. 
Opowiadała mi, że ta operacya przed laty trzydziesto 
jeszcze kosztowała około tysiąca złotych, bo wówczas 
używano jeszcze balsamu, piżma., chiny i olejku kaja- 
puckiego; w nowszym czasie zaś biorą wedle systemu 
Cannal-Franciny tylko merkuryusz i arszenik; potćm ka­
zała mi otworzyć ukryte pudełeczko i wydobyć z niego 
rozmaite flakoniki zapieczętowane i tłumaczyła mi rozli­
czne gatunki straszliwych trucizn, które były w flako­
nikach. Wszystko miała /w pogotowiu, aby lekarz za­
stał, czego potrzeba. Dreszcz mnie .przechodzi na samo 
wspomnienie tego mnóstwa trucizn/ Były to trucizny 
łatwo ulotne, których samemu lekarżowi nie wolno do­
tykać się gołą ręką, a podczas operacyi musi mieć szkla­
ną maskę na twarzy. Poczćm nieboszczka z naukową 
gruntownością wykładała mi o wszystkich tych chemi­
kaliach, któremi nastrzykiwać jćj będą weny i arterye, 
aby zachować ciało od zgnilizny, i w jaki sposób odby­
wać się będzie ta operacya. Nie życzyłabym pani słu­
chać tego wszystkiego. Po opowiadaniu tćm nie śmiem 
nawet zbliżyć się do jćj trumny. Bo i tak dreszcz mię 
przechodzi na wszystko, co śmierć przypomina. A na­
koniec rzekła głosem łagodnym: Dla tego nikomu wtedy 
nie będzie wolno całować mojćj twarzy; od dotknięcia 
takiego możnaby dostać niebezpiecznego wyrzutu; powiedz 
to madame wszystkim czterem. — Dwom już powiedzia­
łam, trzecia pewnie śpi.

Liwia uścisnęła dłoń madamy Corysande na znak, 
Że czuwa. (Dalszy ciąg nastąpi).

aby miały skutecznie ścigać Rosyan, a oprócz te»o 
czorem znowu był deszcz i burza. Według zeznań ?, 
ców rosyjskich liczy armia rosyjska od Aleksandrom 
aż do Arasu nie więcćj jak 60,000 żołnierzy. Zdaje 
że od północno-zachodniej granicy około Achałcyka ro 
poczną Rosyanie ruch zaczepny, gdyż mosty łyżwowe2' 
pontony okazały się niedostatecznemi, a na tćj stron ' 
teatru wojennego nie potrzeba granicy przechodzić prz? 
rzekę.

Wiadomość o zajęciu przez wojska rosyjskie Ba;a 
zydu potwierdzają ze wszech stron. Strategicy 
mocno naczelną komendę turecką, iż w mieście takiej? 
jak Bajazyd, który w latach 1828 i 1854 był widowni’ 
doniosłych w swoich następstwach walk, a dzisiaj w 
bec demonstracyjnćj postawy Persyi wielkiej jest Wa£ 
dla Turcyi, pozstawiła zaledwie 1700 ludzi załogi. i>of 
czas gdy ks. C/zawczawade zdobywał r. 1828 szturmem 
to miasto, a jen. Wrangel zdołał je zająć r. 1854 
pióro po bardzo dotkliwćj porażce Selima paszy, 0[) ’ 
ściły dzisiaj wojska tureckie ważne to stanowisko, na 
próbując nawet go bronić. Wprawdzie punkt ciężkości 
operacyi na armeńskim teatrze wojennym spoczywa na 
linii Kars-Erzerum, niemniej jednakże ważnym jest Ba. 
jazyd pod względem militarnym. Ztąd bowiem prowad» 
drogi do Erzerum i Wan. Korpus rosyjski, maszeruje 
do Erywanu, będzie mógł teraz z łatwością po pozosf/ 
wieniu w Bajazydzie odpowiednićj załogi ruszyć w m 

chód przeciw Erzerum i zagrozić tym sposobem stano­
wiskom tureckim pod Karsem.

Wiedeńska P r e s s e odbiera następujące depesz 
odnoszące się do ostatnich wypadków na teatrze aZya. 
tyckim:

Władyka wkaz, 2 maja. Dnia 30 kwietnia o 
świcie przednia straż korpusu rosyjskiego przekro. 
czyła w dwóch kolumnach granicę, a niia. 
nowicie piechota na Orgow przeciw Karawulah a jaZ(ia 
na Korkupon przeciw Bajazydowi.

Po ukazaniu się wojsk rosyjskich i zamienieniu kil- 
ku strzałów cofnęła się turecka załoga w sile dwóch ta­
borów z Bajażydu dojiostaku w góry. Wojska rosyjskie 
obsadziły Bajazyd, cytadelę i przyległe tureckie blok- 
hauzy.

W Bajazydzie znaleziono 12 dział, 50 chorych, za. 
pasy amunicyi, mąki i ryżu. Mieszkańcy złożyli dobro­
wolnie broń.

Kaukazka dywizya grenadyerów stoi jeszcze w Ery- 
wanie.

W centrum korpus Lorysa Milikowa posunął się 
ku Karsowi i obsadził szczelnie miejscowości. Turkom 
pozostaje tylko jedna linia odwrotowa na Erzerum. Front 
rosyjski wynosi 15 wiorst.

Z Rumunii.
Udział Rumunii w wojnie rosyjsko-tureckićj zdaje 

się być nieuniknionym. Do dzienników wiedeńskich do­
noszą z Bukaresztu, że tutaj oczekują lada chwila wypo­
wiedzenia Rumunii ze strony W. Porty wojny, a raczej 
deklaracyi, że lenne to księstwo podniosło bunt formalny 
przeciw prawowitemu zwierzchnikowi. De facto kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczęły się z chwilą zabrania przez 
Turków dwóch rumuńskich parowców wojennych, o czćm 
doniósł nam był telegram. Dyplomatyczne stósunki także 
faktycznie zerwane, ponieważ ajent dyplomatyczny ru­
muński otrzymał od swojego rządu rozkaz do wyjazdu. 
W Bukareszcie nie zapadła jeszcze decyzya jak odpowie­
dzieć na znany telegraficzny okólnik W. Porty, ale rząd 
rumuński znajduje się dzisiaj pod taką presyą rosyjską 
że o rodzaju odpowiedzi żadnej nie może być wątpliwi- 
ści. Rumunii dzisiaj o to głównie idzie, by wojska jćj 
w wojnie z Turcyą operowały pod własną komendą, na 
co Rosyanie nie chcą się zgodzić, żądając poprostu wcie­
lenia armii książęcćj do armii rosyjskićj.

Wicekról egipski i stósnssek jego do 
Turcyi.

Główny ustęp z przemówienia, jakićm powitał wi­
cekról egipski dnia 1 bm. zgromadzonych w Kairze no­
tablów brzmi, jak następuje:

Gdy roku zeszłego kilka prowincyi państwa ture­
ckiego podniosły rokosz przeciw prawowitćj władzy Jego 
Ces. Mości sułtana, wysłał rząd egipski wojska do Ca­
rogrodu. Skoro dzisiaj wypowiedziała Rosya wojnę Tur­
cyi, mimo wyraźnie i rzetelnie objawionych ze strony 
W. Porty intencyi pokojowych i pojednawczych, nic 
nie pozostaje sułtanowi, jak podjąć walkę z potężnym 
nieprzyjacielem. Egipt poczuwać się musi do obowią­
zku wysłania do Carogrodu wojsk pomocniczych, któ­
rych cyfrę należy oznaczyć. Stać się to jednak nie może 
bez oznaczenia kwoty, mającćj się przeznaczyć na cel 
powyższy. Potrzeba przeto, aby uczynić zadość naszym 
w obec Najjaśniejszego sułtana obowiązkom, nie mnićj 
odpowiedzieć wymogom dostarczenia zasobów, któreby 
pozwoliły' ministrowi wojny oznaczyć cyfrę mających 
się wysłać wojsk. W tym celu zwołałem izbę. Syn 
mój, książę Hassan, który poświęca się zawodowi woj­
skowemu, odjedzie także; podzieli on z swymi ziomka­
mi i towarzyszami broni zaszczyt bronienia świętej sprawy 
i uświęconych praw cesarstwa otomańskiego.

W sprawie legionów.
Ajencya Havasa otrzymała ze strony amba­

sady tureckićj w Paryżu następującą notę z prośbą o za­
komunikowanie takowćj dziennikom zagranicznym.

„Cesarsko-otomańska ambasada zarzuconą jest pro­
śbami francuzkich, angielskich, austryackich i innych o- 
ficerów i ochotników, objawiających ochotę wstąpienia do 
armii JM. sułtana. Nie lekceważąc bynajmnićj podo­
bnych objawów sympatyi dla sprawy Turcyi, oczekiwr 
ambasada turecka do dzisiaj na instrukeye celem
wiedzenia na powyższe 
Porta, że w Caro?r' , 
gion cudzozi 
zawiadomić sza' 
staną zawiadoi. 
wypadek, gdyby

O podpis,- ' 
leg i o n u p 
sienią. Wpra 
o tym legion 
wskiego. Za 
tego fermanr 
podobnego : 
ale powstrzj; 
sją i wybuch 
moryał w sp 
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2 maja z Carogrodu do tureckiój ambasady w Paryżu 
obszerną, depeszę, którą doręczył Khalii Szeryf pasza ks. 
pecazes. Depesza ta brzmi, jak następuje: Wysoka 
porta uważa orędzie ks. Karola do Izb w Bukareszcie z 
2g kwietnia, oraz wszelkie czyny książęcego rządu be 
dące lub mogące być następstwem tego orędzia, nie 
TA wynik wolnćj woli władz i ludności księstw" lecz za 
bezpośrednie następstwo obcćj okupacyi. Porta przyno- 
mina, że od mój jedynie zależało uznać neutralność 
księstw oraz spowodować uznanie to przez Europę, i że 
książę nie miał prawa podnosić kwestyi neutralności 
Zresztą artykuły paryzkiego pokoju dałyby księ­
stwom, gdyby były chciały, dostateczne środki do o- 
brony. Ze względu na artykuły paryzkiego pokoju 
nie można uznać za uzasadniony powód podany przez 
rząd książęcy jakoby z faktycznćj i prawnćj nie­
mocy me mógł się oprzeć okupacyi księstw. Niewątpli­
wą jest iownież rzeczą, że Rosya wkraczając do księstw 
naruszyła swe międzynarodowe zobowiązania. W. Perta 
przypomina, że po odrzuceniu przez rząd książęcy pre­
pozyci porozumienia się wzajemnego co do wojennćj ak­
cji, nakazarej koniecznie okolicznościami, rządowi ks. 
Karola przesłanem zostało uroczyste zaproszenie do po­
łączenia się l 1 oi tą, celem stawienia czoła wspólnemu 
niebezpieczeństwu. Książę natomiast w obec grożącćj 
inwazyi, dał całkowicie dilatoryczną odpowiedź. Wysoka 
Porta sj ełnia sumiennie obowiązek swój w obec połą­
czonych księstw. Obecnie rzeczą jest wielkich zaprzy­
jaźnionych mocarstw rozważyć, czy rząd ks. Karola za­
dość uczynił swym obowiązkom. Podczas gdy Porta po­
dała rządowi środki do ręki, mające bronić kraju prze­
ciw okupacyi nieprzyjacielskićj, ministrowie potajemnie 
układali się z nieprzyjacielem i zawarli z nim układ da­
jący do jego dyspozyi wszelkie zasoby kraju. Ogłoszę* 
nie tego traktatu odkryło naraz położenie, którego Porta 
nie przeczuwała wcale a które jak najcięższą ściąga na 
rząd rumuński odpowiedzialność, gdyż me pamiętny na 
wszystkie swe obowiązki nie wahał się zawrzeć tajnie 
traktatu z cudzoziemcem, celem ułatwienia mu inwazyi 
do państwa. Traktat ten narusza interesa kraju, zaufa­
nie zwierzchniczego rządu oraz nadzieje, jakie cała Euro­
pa pokładała do połączonych księstw. Wyrok jakiby 
za tak nieuczciwe czyny spotkać musiał, byłby bardzo 
surowym.“ Okólnik kończy oświadczeniem Porty, że 
wszelkie przez księcia i władze krajowe wydane rozpo­
rządzenia i spełnione czyny w czasie nieprzyjacielskićj 
okupacyi, uważa za wdzieranie się w prawa sułtana.

Depesze dzienników zagranicznych.
Petersburg, 3 maja. Chomiakow, ajent komi­

tetu słowiańskiego, otrzymał jak donoszą M o s k i e w. 
W i e d o m o s t i szczegółowe instrukeye, które określają 
jego stósunek do ks. Czerkawskiego oraz zakres jego 
czynności. — Jakie wszakże są te instrukeye — nie 
piszą. W czasie nieobecności na teatrze wojny Chomia- 
kowa zastępować go ma N a r y s z k i n, członek komi­
tetu słowiańskiego oddziału petersburgskiego.

L w ó w, 3 maja. Wczoraj i dzisiaj transportowano 
przez Ickany do Jass znaczną ilość wagonów i lokomo­
tyw. Na rosyjskiej granicy południowćj urządzono do­
tychczas tylko pięć mniejszych lazaretów wojskowych.

Jassy, 3 maja. Rozkazem dziennym postanowio­
no, iż kawalerya rosyjska musi w forsownych ku Duna­
jowi marszach robić codziennie |80 wiorst, piechota zaś 
40 wiorst. Tutejsze młyny i piekarnie otrzymały od 
intendentury armii rosyjskićj kolosalne zlecenia.

Ruszczuk, 3 maja. Przesyłki wojsk do Dobru- 
czy trwają nieprzerwanie. Mówią, że Rosjanie będą 
starali się przekroczyć Dunaj naprzeciw Maczynu i 
Kirsowy.

Rosyjska eskadra w porcie mikolajfewskim ma się 
składać z sześciu opancernionych kanon ¡¿rek i czterech 
innych okrętów. I

, Carogród, 3 maja. Komendantowi tureckiój 
essadry na morzu Czarnem polecono, / by trzymał się 
na stopie obronnej tylko. ( .

Sułtan uda się do głównćj armii dopićro po prze­
kroczeniu Dunaju przez wojska rosyjskie. Mahmud Da- 
mad pasza ma zostać naczelnym wodzem armii azya- 
tyckiej.

Braila, 3 maja. Dzisiaj przybyły do obozu pod 
Barboszi cztery pułki piechoty, 32 dzikł sześciofuntowych 
i 2000 kozaków kubańskich.

G a ł a c z , 3 maja. Z powodu wylewów rzek i u- 
szkodzenia mostów niepodobna przesłać dalej 15 loko­
motyw i 200 wagonów warszawsko-wiedeńskiej kolei, 
które wysłano do Rumunii.
.,. ^a^acz, & maja. Dziś z rana odbyła się powy­
żej Braili walka pomiędzy tureckim monitorem a rosyj­
ską bateryą nadbrzeżną — kilka pocisków wpadło do 
miasta.

L o n d y n, 4 maja. Na posiedzeniu izby niższćj kan­
clerz skarbu Northcote oświadcza na skierowane doń 
zapytanie, że Anglia nie da swego zezwolenia na neu- 
tializacyą kanału suezkiego, ani tćż nie zgodzi się na 
°i by okrętom wojennym nie było wolno w czasie wojny 

przepływać przez kanał ten; tym bowiem sposobem nie 
moznaby przewozić wojsk z Anglii do Indy i. 
im P«dsek«tarz stanu Bourke odpowiadając na inną

erpelacyą oświadczył, że Egipt obowiązanym jest do 
ystawienia 30,000 wojska. W razie wojny liczba ta 

może być zwiększoną. Kwestya haraczu nie zostaje w 
zaanym związku z kwestyą wystawienia wojsk pomo­
cniczych.

Depesze z biura Wolffa.
(Pukareszt, 4 maja. Dziennik urzędowy ogła- 

ksion, konwencyi z Rosyą. Izbą przyjęła adres do 
,v-i« nr,—.'Ho,, - projektu, który dzisiaj wrę-Czo; Uli.
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karstwo berlińskie. Cesarz Wilhelm nie przyjął — jak 
wiadomo — dymisyi ks. Bismarcka i udzielił mu tylko 
urlop na czas dłuższy. Otóż urlop ks. Bismarcka a ra­
czej zamiar kanclerza wycofania się na czas niejaki 
przynajmniej od spraw państwa, dał powód dziennikowi 
lipskiemu 6r e nzbo ten do zamieszczenia artykułu 
pod napisem: „Ks. Bismarck na urlopie.“ Artykuł po­
wyższy, który się ukazał już po ubiciu całćj sprawv i 
wyjeździć ks. Bismarcka z Berlina, tóm większą wywo­
łał sensacyą, że miał być inspirowanym przez samego 
kanclerza a nadto, że wcale niedwuzuacznemi słowy in­
trygom cesarzowej Augusty zarzucał przyczynę zniechę­
cenia się ks. Bismarcka do dalszego kierowania nawą 
cesarstwa. Wiedeńska Neue fr. Presse, która ta­
kże szczególną zwróciła uwagę na artykuł G r en z b o- 
t e n, twierdzi stanowczo, że nie tylko naczelny redaktor 
pomienionego pisma, Hans Blum, ciągłe z kanclerzem 
utrzymuje stosunki, ale że w poroienionym artykule znaj­
dują się i p s i s s i m a verba, które wiele osób słyszało 
z ust ks. Bismarcka. Germania reprodukując kilka 
ustępów z artykułu Neue Freie Presse oświadcza 
ze swój strony, iż dla niój najważniejszą jest rzeczą fakt 
podniesiony już przez Berliner Tagebiatt a obe­
cnie potwierdzony przez Post, że ukazanie się arty­
kułu w G r e n z b o t e n nie nastąpiło bez wiadomości 
kanclerza. Rumieniony artykuł dziennika Post, na któ­
rym się Germania opiera, a który w ogóle zasługuje 
na uwagę, brzmi, jak następuje: „W ubiegłym tygo­
dniu redakeya wychodzącego w Lipsku czasopisma D i e 
Grenzboteft przesłała znacznój liczbie dzienników 
artykuł noszący napis: „Kanclerz na urlopie“, z usilną 
prośbą rozprzestrzenienia takowego. Artykuł ten natych­
miast, mianowicie przez narodowo-liberalne pisma repro 
dukowany, wychodził z tego stanowiska, że tak zwane 
przesilenie kanclerskie me zostało usuniętóm, lecz tylko 
odrotzonóm, i w ostrych bardzo wyrażeniach skreślił 
przeszkody stawiane ks. Bismarckowi, zwłaszcza w dwor­
skich kołach. Na artykuł ten nie zwracaliśmy uwagi. 
O ile opartym jest na rzeczywistych faktach, osądzić 
nie możemy. 2e stósunki, przynajmniej tego rodzaju, 
ministrom ks. Bismarckowi i dr. Falkowi utrudniają ich 
urzędowanie, okazało się już w wielu przesileniach. — 
Jeżeli Kreuz-Ztg. żąda koniecznie, aby kanclerz za­
przeczył takim pogłoskom, to odpowiadamy na to, że 
ks. Bismarck tak w tym przypadku, jak w ogóle nie 
ma wcale powodu ani obowiązku interpretować każdy 
artykuł dziennikarski, lub kłam mu zadawać.“ Kreuz- 
Ztg zaczepiona odpowiada na słowa powyższe, że kan­
clerz nie ma wprawdzie obowiązku objaśniać każdy ar­
tykuł dziennikarski, lecz gdzie chodzi o własny jego in­
teres, zwłaszcza w artykułach sensacyjnych, oświadcza­
jących stanowczo, że przezeń były inspirowane, należałoby 
mu inaczój postąpić. Kreuz-Ztg. żąda wreszcie, aby 
ks. Bismarck wyraźnie i publicznie naganił artykuł, 
który zaczepia najwyższe nawet osoby.

Półurzędowe organa donoszą, że przy nominacyi ks. 
Reuss ambasadorem niemieckim w Carogrodzie, co dotąd 
jeszcze nie nastąpiło, chodzi głównie o to, aby w danych 
razach polityka Niemiec zaważyła na szali.

W urzędzie kanclerskim wypracowano już, jak do­
nosi D. R. Corr. projekt do prawa o obowiązkowych 
oględzinach trupów, i takowy przedłożonym będzie naj- 
bliższój kadencyi parlamentarnej.

Pogląd B. Autogr. Corr. na zakończoną ka­
dencją parlamentarną, zapisuje na czele przyjście do 
skutku prawa patentowego, prawa dotyczącego nieszczęść 
na morzu oraz siedziby najwyższego trybunału cesarstwa. 
Prawodawstwo dla Alzacyi i Lotaryngii —■ powiada da­
lej pomieniony organ — uregulowanóm zostało na nowo, 
lubo tylko na czas przejściowy, którego skrócenia życzyć 
należy tak w interesie cesarstwa, jak i nowych prowin- 
cyi. Z większych projektów nie załatwiono w ubiegłej 
kadencyi praw dotyczących administracyi dochodów i roz­
chodów państwa oraz prawa dotyczącego atrybucyi naj- 
wyższój Izby obrachunkowej cesarstwa. Tak rząd jak i 
członkowie parlamentu wystąpili z projektami dotyczą- 
cemi ważnego pola ekonomicznego. Ważne obrady nad 
zmianą ordynacyi procederowej zakreśliły rządowi kie­
runek, jaki w przyszłości obrać należy. Większość par­
lamentu oświadczyła się przeciw wolności procederu oraz 
za utrzymaniem nadal dotychczasowej polityki celnej i 
handlowój. Najbardziej pocieszającym rezultatem ze skoń- 
czonój kadencyi parlamentarnej, był żywy udział po­
słów alzacko - lotaryńskicb w pracach parlamentu, przez 
co dali dowody łączności swój z cesarstwem i intere­
sowania się jego sprawami. — O przyjęciu we wszystkich 
trzech czytaniach wniosku Becker-Lasker, dotyczącego 
przymusu świadczenia, nie wspomina ani słowem D. 
Aut. Corr.

AUSTRYA I WĘGRY.

4? Peszt, 2 maja. Długo oczekiwana deputacya 
softów (studentów) tureckich przybyła dnia 30 kwie­
tnia do Pesztu. — W przywitaniu ich żadna znakomi­
tość węgierska nie wzięła udziału za wpływem An- 
drassego. — Jeneralny konsul turecki odesłał zapro­
szenie na bankiet, — dany przez studentów peszteń- 
skich. — Mowy na bankiecie tchnęły przyjaźnią dla 
Turcji, — a nienawiścią do Rosyi. Wielu członków 
sejmu wnosiło toasty na powodzenie oręża tureckiego. 
Reszad bej, śród oklasków bez końca, prawił o nikcze­
mnych intrygach Rosyi, która u siebie wolność nogami 
depce, a wróbec sąsiada maskę humanizmu przywdziewa. 
W Werszec (okolica serbska w Węgrzech południowych) 
strzelano podobno dwa razy do pociągu, którym softowie 
jechali, ale wypadku szkodliwego nie było. W Temesz- 
warze komendant fortecy nie dopuścił deputacyi powital- 
nój na peron dworca kolejowego. Wszędzie zresztą w 
Węgrzech z ogromnym zapałem przyjmowano softów.

F R A N C Y A.
j» Paryż, 3 maja. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

izby deputowanych rozwijał deputowany p. Leblond in­
terpelacją swoją w sprawie agitacji klerykalnych, żąda­
jąc w końcu, aby rząd z całą surowością prawa wystę­
pował przeciw biskupom i ultramontańskim agitatorom 
i aby wszelkich użył środków, by przeszkodzić rozwo? 
jowi położenia, zagrażającego wewnętrznemu pokojowi 
i zewnętrznemu bezpieczeństwu kraju. Następnie za­
brał głos dep. Silva z Sabaudyi, by zaprotestować prze­
ciw wojnie z Włochami, p. Valfous natomiast z stron­
nictwa klei ykalnego bronił francuskich biskupów, którzy, 
jak zaręcza, nie pragną wojny z Włochami. Prezes ga­
binetu p. J. Simon oświadcza na to w imieniu jego że 
szczerze szanuje religią, lecz tćż gotów stanowczo nie 
pozwolić duchowieństwu, aby przekraczało atrybucye i 
prawa swoje; że oprze się każdemu zamachowi na kraj 
ościenny i zmusi każdego, aby szanował prawa krajowe. 
Na wniosek p. Gambetty odroczono następnie dalsze 
nad interpelacyą obrady do najbliższego posiedzenia a 
izba odroczyła się swe do dnia następnego.

Wedle’ telegramu prywatnego National Z tg 
zgodziły się rozmaite grupy lewicy w sprawie powyższój

na następujący porządek dzienny: „Izba w zaufaniu do 
stałości rządu i w przekonaniu, że takowy wszelkich użyje 
środków, jakie ma na zawołaniu, aby skarcić intrygi ul- 
tramontańskie, narażające wewnętrzne i zewnętrzne bez­
pieczeństwo Francji, przechodzi do porządku dziennego.“ 
Najskrajniejsza jednak lewica uważa redakcyą tę za ła­
godną i poda dla tego własny wniosek. Prawica miała 
się podobno zgodzić na następujący porządek dzienny: 
„Izba zważywszy, że interpelacya niesłusznie wątpi o pra­
wości i patryotyzmie, których dowody dawali kler fran- 
cuzki i katolicy, przechodzi do porządku dziennego.“

Zresztą donosi powyższy telegram, że z powodu tój 
interpelacyi wielu dziś ciekawych było w Wersalu, że 
trybuny w sali posiedzeń były przepełnione, i że dalej 
w loży dyplomatów widziano cesarza brazylijskiego, jako 
tóż ambasadorów włoskiego, austryackiego i niemieckiego.

Dnia jutrzejszego ma się w sali Arras odbyć zebra­
nie prywatne, na któróm ułożoną będzie petycya, żąda­
jąca zastósowania praw przeciw Jezuitom, i adres do 
rządu włoskiego.

^Minister oświecenia wydał do nauczycieli rozporzą­
dzenie, nakazujące im, aby w szkołach nie dozwalali podpi­
sywania petycyi klerykalnych, któreby wymierzone były 
przeciw rządowi włoskiemu.

Estafette donosi, że będący na półrocznym ur­
lopie oficerowie okrętów wojennych w Brest odebrali roz­
kaz, aby się natychmiast stawili w tóm mieście.

ekonomiczno-polityczny.

XIV.
Oczekiwana od dawna wojna rosyjsko-turecka wy­

buchła wreszcie — pierwsze strzały już padły. Nie na- 
szóm zadaniem zaciekać się w kombinacye polityczne, 
lecz godzi nam się zastanowić nad możliwemi skutkami 
ekonomicznemi wojny. Chcąc to uczynić, mu- 
simy przedewszystkióm obrać sobie punkt pewny, stały, 
o którybyśmy zapatrywania nasze oprzeć mogli. Takich 
puuktów niestety jest aż d w a.

Pierwszym : że wojna niepodobną będzie do 
zlokalizowania, — i ogrom zaangażowanych in­
teresów leżących jak na dłoni i fatalizm jakiś pchnie 
dwie części świata, Azyą i Europę, w otchłań mordów 
i pożogi, będziemy mieli wojnę ogólną.

Drugim z owych punktów jest: stan obecny ekono­
miczny Europy, który w przecięciu inaczój nazwać 
nie można jak opłakanym. Rosya, Rumunia, 
Serbia, Turcya, Egipt i Grecya są oczywistymi bankru­
tami. Żadne z tych państw i państewek, bądź już wo­
jujących, bądź tóż wojną bezpośrednio zagrożonych, nie 
ma już kredytu za granicą. Koszta więc wojenne nie 
zostaną rozłożone, że tak powiemy, w formie pożyczek 
na całą Europę, — dostarczą ich właśni poddani. Następ­
stwa wojny francuzkiój sprowadziły nam w Niemczech 
klęskę skoncentrowania kapitałów w ręku niewielu wy­
branych ku szkodzie ogółu. Następstwem bezpośrednióm 
obecnój wojny nie może być co innego jak zuboże­
nie i zniszczenie ekonomiczne własnych poddanych. Je­
dno i drugie sprowadzi niechybnie zniweczenie siły kon- 
s u m c y j n ó j odnośnych państw tudzież narodów, w 
czóm leży główna przyczyna upadku przemysłu fabry­
cznego i handlowego. Stósunki te odbić się muszą osta­
tecznie i na krezusach naszych międzynarodowych An­
glii i Francyi. Ostatecznym wynikiem podobnego poło­
żenia rzeczy będzie bióda i niezadowolenie 
ogólne. Po krachach grynderskich przyjdą 
krachy państwowe. Bądźmy na to przygotowani — 
liczmy się z tóm. Czekają nas nie małe niespodzianki.

W obec grożącego nam kataklizmu przedstawia nam 
się położenie zaboru pruskiego, biorąc rzeczy względnie, 
jeszcze w nie najgorszóm świetle. Nie jesteśmy, chwała 
Bogu, krajem fabrycznym. Pomyślność nasza ekonomi­
czna polega na dobrych urodzajach i dobrych 
cenach. Jeżeli nam te dopiszą a dobrych cen zboża 
przy wojnie w każdym razie spodziewać się możemy, 
konkureneya Rosyi bowiem na tćm polu oczywiście o- 
słabnie, to szanse nasze nie najgorsze, i to tóm więcój, 
że nawet na wypadek wojny ogólnój trudno przypu­
ścić, ażeby się okolice pomiędzy Odrą, Wisłą i Drwęcą 
miały stać teatrem jój. Będziemy zaś mieli wysokie ce­
ny zboża, to i okowita zbyt tanią być nie może, już z 
tćj przyczyny, że przestaną ją pędzić z żyta i kukuru- 
dzy. Opłacą nam się więc i kartofle nie źle. Toż samo 
przypuścić można i o bydle i o koniach jako o artyku­
łach pokupnych zawsze na rozgłos surmy wojennćj. Je­
dna tylko w e ł n a może nas zawieść. Obecne przynaj- 
mnićj konjunktury na wełnę są opłakane, ceny są pra­
wie tylko nominalne, a gdzie zachodzą transakcje, zna­
mionują zniżkę około 6—8 tal. w stósunku do zeszłoro­
cznych cen targowych. Atoli nie obrachowane skutki 
wojny mogą jeszcze i na ten przedmiot wpłynąć korzy­
stnie. Nil est desperandum!

• * «*
Szanowny parlament niemiecki ma się ku końcowi 

— zanim do końca dopiszę niniejszy Przegląd już 
go nie będzie. Nam Polakom dość obojętną jest rzeczą, 
czy Niemcy są zjednoczone tak czy owak, czy Prusy po­
chłoną Niemcy czy tóż w Niemczech utoną Prusy. Dla 
nas jest t. z. Rzesza niemiecka niczóm więcój jak griin- 
derstwem i to nader kosztowném, a zatem więcój niż 
zqyteczném. Jako najwierniejsi poddani staliśmy się nie­
stety akcyonaryuszami griinderki tój. „Findery“ i „griin- 
dery“ nie źle się obłowili (by nas nie posądzono o złe 
rzeczy, zastrzegamy się, że mamy tu na myśli national- 
liberałów), ale za to biedni akcyonaryusze muszą rokro­
cznie „dopłacać.“ Cóż nam z tego, że Jaśnie Wielmożni 
Beble et cons. nie pobierają żadnych dyet? Pomijamy 
już, że jeżdżą pierwszą klasą (lubo i takie narowienie 
ludzi nie może ostatecznie jak źle oddziaływać na ustrój 
moralny społeczeństwa), lecz bilans „Interesu“ to grunt, 
a bilans roczny Rzeszy zaczyna przybierać charakter 
prawdziwie zatrważający. „Kapitał zakładówy,“ 
owe miliardy francuzkie, gdzieś się zaprzepaściły, tak iż 
nie podobna go w innych „kontach“ odszukać, a tu rok 
rocznie nowe „koszta urządzeni a.“ Na czóm się 
to skończy? Przypuszczamy, że i „nastajaszczy“ patry- 
ota niemiecki poczuje coś od „angoisses patriotiques,“ 
jeżeli przy trzeszczącój, co się nazywa, wśród cnotliwój 
Germanii biedzie zastanowi się nieco nad następującemi 
projektami dogorywającego parlamentu:

1) na koszary................................. 168,200,000 m.
2) na przeprowadzenie reformy mo-

netarnój.............. 75,000,000 „
3) na fuwdusz obrotowy „Rzeszy“ 24,000,000 „
4) na telegrafy ....... 13,000,000 „
5) na marynarkę.... 24,000,000 „
6) na pokrycie deficytu rocznego . 25,000,000 „

Suma . 329,200,000 w.

Otóż nam menu przyzwoite. Ależ nie menu, 
poprawiamy się, to tylko extra-dessert, na który 
nie starczy już etat zwyczajny a który zapłacić się ma 
„nowemi p o ży czkam i.“ Nie umiemy doprawdy 
powiedzieć w chwili, gdy to piszemy, czy się szanowny 
parlament z całym tym deserem załatwił. Czego nie 
zjadł, postawią mu na przyszły rok z pewnością znów 
na stół, rozumie się ze „świeżemi nowaliami.“

W atmosferze „Germanii“ pachnie coś jakby „plajtą.“ 
No plejta będzie przynajmnićj wesoła, bo żydki grają do 
niój już uwerturę z opery nowej : „der Kulturkampf.“ 
Habeant sibil

Ale, ale — przy parlamencie sławetnym zatrzymać 
nam się jeszcze trochę należy. Jużeśmy dawniój zauwa­
żyli (ku wielkiemu naszemu zmartwieniu), że Niemcy 
idą „na dół.“ Poczucie to wraża im się samym — 
mimowolnie. Można dużo rzeczy ignorować, mając siłę 
po sobie np. tak zwane „jura quaesita“ polskie 
najkompletniej, lecz bieda ogółu ludności jest objawem, 
który się milczeniem zbyć nie da. Bieda ta zajmowała 
parlament w ostatnićj jego kadencyi w wysokim stopniu. 
Sypały się enkiety, wnioski rozmaite, jakby z rogu obfi­
tości. Odbywały się pomiędzy rządem Rzeszy a parla­
mentem jakby gonitwy o lepsze — w celu szlachetnym 
ratowania „ludku“ poczciwego. Niemal każde stronni­
ctwo wystąpiło z recepcikiem swym odrębnym. Co do 
jakości tych „arkanów“ zauważyć wszakże trzeba 
wielkie ubóstwo myśli obok wielkiego braku szczerości 
lub tóż cywilnój odwagi. Skrystalizowały się one osta­
tecznie około dwóch wniosków, to jest zaprowa- 
dzeniananowo cła wchodowego od że­
laza, zniesionego nie dawniój jak 1 stycznia rb. (1), i 
poprawienia jakichś „paragrafów“ or­
dynacyi procederowój.

Wniosek dotyczący cła od żelaza, wniesiony i pro­
pagowany głównie przez rząd, za którym stały wpływy 
potężne wielkich fabrykantów i właścicieli kopalń, upadł 
znaczną większością, bo aż 100 głosami. Przy głosowa­
niu nad tą sprawą objawił się fenomen rzadki nader w 
sejmach i parlamentach niemieckich — stronnictwa po­
lityczne rozbiły się w puch, każdy głosował wedle inte­
resu swego lub najbliższych swoich. Frakcya polska 
głosowała, rozumie się, solidarnie przeciw. Rząd, 
przyznać należy, bronił wniosku swego z pewną energią, 
nie żenując się. Otóż próbka argumentacyi p. ministra 
Achenbacha na sesyi z dnia 21 kwietnia dosłowna: 

„Sądzę, że gdyby nasz przemysł nie był doznał 
tego rozwoju, w jakim się obecnie znajduje, nie 
odgrywałyby Niemcy tćj roli politycznój, jaka im 
obecnie przypadła w udziale. Przemysł na 
żelazie i węglach oparty nie mato 
się do tego przyczynił. Musimy więc 
przemysł ten bronić od wszelkiego uszkodzenia,
zkądkołwiekbądźby mu takowe zagrażało.“

Pomijając, że podobne apodyktyczne orzeczenie nie 
bardzo licuje z dawniejszemi dykeyami, wedle których 
raz sam Pan Bóg, drugi raz znów „Schulmeister“, trzeci 
raz znów „deutsche Pflichttreue“ itp. itp. Francuzów po­
bili, bierzemy słowa p. Achenbacha na seryo. Pytamy 
się tedy: jeżelić wielkość Niemiec urosła na żelazie i 
węglach, do jakiego wniosku przychodzimy ex argu­
mento e contrario, — zważywszy, że huty żela­
zne i kopalnie niemieckie nie na żarty bankrutują? — 
Dodawszy dalszą uwagę, że „deutsche Pflichttreue i Bie­
derkeit“ wydała ze siebie w czasach kolosalnego schwin- 
dlu, począwszy od roku 1870, dziwne jakieś gazy — nie 
możemy na to wszystko jak głową potrząsać. Mamy 
i my na chorobę niemiecką nasze „arcanum“, nie­
omylne — lecz chowamy je na lepsze 
czasy.

Na poprawkę „paragrafów“ ordynacyi procederowój 
rzuciły się, prócz polskiój, wszystkie frakeye, socyalistów 
nie wyłączając z wielką werwą. Ostatnim, wyznajemy 
otwarcie, dziwiliśmy się. Chcieć ratować upadającą Ger­
manią paragrafami^!) to rzecz „jenialkiewiczów“ 
teutońskich. O socjalistach sądziliśmy: que ces mes- 
sieursvisent plus haut. — Rozumie się, że 
polowanie to na, paragrafy pomogło Germanii tyle co 
umarłemu kadzidło. Zmęczono się okropnie — aż się 
sejm, znudzony widocznie bezowocną pracą, wreszcie 
rozlazł. Toutcommecheznous! Vivant,je- 
nialkiewicze.“

Ostatniemy czasy poruszano — i w Dzienniku 
Poznańskim — wielokrotnie sprawę popierania han­
dlu i przemysłu naszego.

Jest to paląca kwestya dla narodu, którego umo­
rzenie postawiono jawnie na porządek dzienny bieżącćj 
historyi. Zrozumienie ważności jój tudzież sposób za­
chowania się względem niój to istny „szybolet“ zdrowego 
rozsądku i szczerości patryotyzmu naszego.

Argumentujmy ad o c u 1 o s. Jest nas w Księstwie 
mniój więcój % ludności całćj. Zamiast żeby, wedle tej 
proporcyi, mieć w ręku naszym dwa razy tyle handli i 
warsztatów zarobkowych, co innoplemieńcy, śmiało twier- 
dzieć możemy, że nie mamy ich i w czwartój części 
tyle, ileby z liczebnego stósunku na nas przypaść po­
winno.

Że tak jest a nie inaczój, winą zobopólną tak 
przedsiębiorców jak odbiorców. Pierwsi, z wyjątkiem 
chwała Bogu coraz liczniejszym, biorą się do rzeczy czę­
sto niestety zbyt małym zasobem i wiedzy i środków 
materyalnycb, spuszczając zupełnie z oka, że po stronie 
konkurencyi przeciwnój bywa spryt i umiejętność ku­
piecka, przemysłowa, przy przecięciowój zamożności, nie­
jako już z tradycji. U nas zdarza się jeszcze co dzień 
prawie, że szlachcic straciwszy, w sposób rozmaity, for­
tunę, idzie z okruchami mienia w „kupcy,“ liznąwszy po­
przednio zaledwie coś z nowego zawodu, lub że młokos 
niedojrzały, skończywszy gdzieś tam jakąś szkołę, nie- 
dający żadnój gwarancyi praktycznego uzdolnienia, osiada 
wśród nas, bez grosza w kieszeni, z pretensyą, żeby mu 
dawano zaraz fabryki lub pałace stawiać. Firmy takie 
i im podobne są istną plagą społeczeństwa. Psują 
one szyki i najlepszym dla swojskiego handlu i przemy­
słu chęciom, a obok tego podkopują, z wielką szko­
dą rzetelnych przedsięwzięć, — reputacyą handlowi i 
przemysłowi naszemu w ogóle. Z tóm wszystkićm nie 
można zaprzeczyć, że przedsięwzięcia polskie, byle pod­
jęte były nie lekkomyślnie, byle się wzięto do nich z na- 
leżytóm przygotowaniem, bywa prosperują tak dobrze jak 
każde inne, a czasami i lepićj.

Z drugiój zaś strony przyznać należy z boleścią, 
że odbiorcy nasi, brakiem zrozumienia obowiązku, po­
wiemy więcój, interesu społecznego a zatóm i własnego, 
zbyt często jeszcze w jawnogrzesznictwo popadają. Są 
to niby patryoci, mają się nawet za takich, ale żal się 
Boże takich patryotów. Co mi to za miłość żywiołu 
swego, jeżeli już z góry kieruję się względem niego uprze­
dzeniem, dla tego właśnie, że to „swój.“ Miłość szczerą 
znamionuje pobłażliwość. Przytem dziwne jakieś słabo­
ści i przywyknienia wśród nąs panują, z któremi nam



z wielu względów wcale nie do twarzy. Ten wmówił 
w siebie, że mu tylko surdut paryski dobrze leży, tam­
ten znów, że go tylko but berliński nie ciśnie. Jeżelić 
u swoich nie damy robić, jeżelić od nich nie kupujemy, 
na kimże wreszcie mają, się wprawić? na obcych z pe­
wnością nie. A zresztą, panowie bracia, jeżelić znosić 
musicie, że was biją, że wami potyrają jawnie jako parya- 
sami ludzkości — toć możecie przywyknąć i do trochę 
mniejszćj elegancyi i wykwintności. Gdyby wszyscy bez 
wyjątku u swoich tylko robić, od swoich tylko brać ze- 
chcieli, wyrobiłaby się niebawem zbawienna konkurencya 
wśród naszych kupców i przemysłowców. W tern ro­
zum cały, by śmy d o t e-g o d o s z li. Dla dopię­
cia tego celu warto wreszcie i mały haracz opłacać, 
choćby śmy się, dla zbalanso wania jego, w potrzebach na­
szych nieco i ograniczyć mieli. Wszak haracz taki pła­
cą narody i państwa całe, zasłaniając przemysł swojski 
cłami wchodowemi, opiekuńczemi, pozostające w daleko 
szczęśliwszych od nas warunkach, a nas, helotów świata 
tego, nie miałoby stać na podobny krok w celu w ł a- 
snegoocalenia?

Reasumujemy się. Winą jest z obopólną, że 
się u nas nie tak dzieje jak powinno. Kto się bierze do 
rzeczy bez należytćj podstawy, spekulując na patryo- 
tyzm, niech ginie, — lecz kto pomijając swoich bez- 
potrzebnie, z braku miłości i sumienności narodowćj, 
podsyca ogień, który go trawi, ostrzy miecz na życie 
jego godzący, to... no powiedzmy grzecznie a la książę 
Józef: nie tężyzna.

Medytujmy nad tćm nieco.

*

nie bez interesu, 
r. b. wyeksportowano 

’ fun-

Na zakończenie mały fakcik 
W jednym miesiącu marcu 

z Nowego Jorku i Filadelfii do Anglii 6,707,855 
tów mięsa świeżego wartości 590,085 dolarów. -- 
„Czegóż te Niemcy nie wymyślą“, mawiał kiedyś książę 
„Panie kochanku.“ Toż nam teraz mówić o Amery- 

Jranach.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 5 maja. Presse donosi, źe ko­
mendant turecki warowni Tulczy wydal z po­
wodu, zagraźenia jej oblężeniem rozkaz, by wszy­
scy mieszkańcy, którzy nie mogą się zaopatrzyć 
dostatecznie w żywność opuścili w ciągu trzech 
dni miasto.

W. Porta poleciła uważać wszystkich moł- 
dowołochów (Rumunów) za poddanych ture­
ckich, a ich okręcą za okręta tureckie._______

KONKURS
stl

w Paryżu
ogłoszony na posiedzeniu publicznćm Towarzystwa w dniu 

3-cim maja r. b.

Dwuletni termin ogłoszonego w 1875 r. konkursu 
Towarzystwa upłynął, nie wywoławszy niestety żadnej 
pracy odpowiadającćj na zadanie nasze. Przedmiotem 
jego było: „Wykazanie przyczyn, wewnętrznych i ze­
wnętrznych upadku kościoła unickiego na Rusi i Li­
twie, w XVIII i XIX wieku, z poglądem na dzisiejszy 
stan tegoż kościoła w Galicyi.“ — Żałując szczerze iż 
żaden z badaczy naszych nie podjął tego zadania, a my­
śląc, iż druga właśnie część jego, wiążąca niejako prze­
szłość z chwilą obecną, mogła wstrzymać niejednego 
pracownika, Rada Towarzystwa żądająca okazać jaką 
wagę przywięzuje do tego przedmiotu, postanowiła wspo 
mniany konkurs na rok jeszcze przedłużyć, żeby zaś samo 
zadanie dostępniejszem dla wszystkich uczynić, ogranicza 
je do pierwszej jego części, za przedmiot żądanej roz­
prawy wyznaczając:

Wykazanie przyczyn, 
i zewnętrznych, upadku

dostał urlop jednoroczny z powodu choroby zast pować go 
zaś będzie pierwszy nauczyciel zakładu p. prof. Hensel.

— * Jak rok roczni© wyprawi kolej wschodnia i w bie- 
żącym roku dwa na Zielone Świątki pociągi nadzwyczajne do 
Berlina, na których płacić się będzie tylko połowę zwykłej ce­
ny jazdy. Pociąg pierwszy wyjedzie z Królewca dnia 18 om. 
o G godz. po południu i zabierać będzie podróżnych tylko po 
stacyach pomiędzy Królewcem, Chojnicami i Piłą, pociąg z 
Bydgoszczy zaś tegoż dnia o godzinie 9 minut 47 przed połu­
dniem a zabierać będzie podróżnych po wszystkich stacyach. Bi­
lety jak dawniej będą ważne na dwa tygodnie.

'— * Uwagę czytelników naszych a mianowicie osob 
interesowanych zwracamy na umieszczone pomiędzy inseratami 
dzisiejszego numeru naszego pisma obwieszczenie nowej firmy 
„Sławski i Bogusławski,“ jak nie mniej na obwieszczenie
p. Guniewicza. .

— * W Przyproatyni pod Zbąszyniem odbędzie się w 
dniu 13 maja o godzinie 2 po południu wiec.

— * Teorya, obywatele dla urzędników a nie urzędni­
cy dla obywateli kołacze się wciąż w państwie konstytucyjnem 
a ilustruje ją świeży wypadek następujący: W dniu 29 kwie­
tnia zapowiedziany byl w Porembach na Górn. Szląsku teatr 
amatorski, na który znaczna liczba gości przybyła. Teatr je­
dnakowoż nie odbył się, ponieważ władza policyjna miejscowa 
zakazała go dla tej przyczyny, że w polskim języku miał się 
odbyć a niema żadnego polieyanta, któryby język ten rozu­
miał. Dziwną jest to rzeczą, że władze potwierdziły statuta 
stowarzyszenia, a teraz się cofają, bo statuta obejmują także 
odbywanie teatrów, jak to § 11 opiewa: „Większe zabawy i 
teatra, zarzad od czasu do czasu naznacza.“ Kwestyą co do 
zakazania teatru przedłożoną zostanie wyższej władzy do roz­
strzygnięcia.

— * Od ks. Rybickiego z Śmigla odbieramy pismo na­
stępujące: , . .

„Śmigiel, 4 maja.
Szanowną redakcyą Dziennika Poznańskiego upra­

szam o zamieszczenie niniejszego sprostowania.
Korespondent z KujaW pisze dnia 1 maja w Nr. 101 

Dziennika, że na wiecu w Gniewkowie odbytym mówca 
pierwszy raz występujący postawił twierdzenie,, że ks. 
kardynał arcybiskup hr. Ledóchowski rządził ongi swoją 
owczarnią na pociechę rządu pruskiego.

Tym mówcą, pierwszy raz występującym ja byłem, 
oświadczam tedy niniejszem, że w mowie mojej o rządach 
ks. prymasa nio nie mówiłem a zatem i twierdzenia po­
wyższego postawić nie mogłem i nie postawiłem.

Z uszanowaniem.
Ks. Ry bicki.“

— * Nowo wybrany burmistrz miasta Nowego Tomyśla 
Witte, którego wybór królew. regeneya potwierdziła, został

dnia ostatniego. kwietnia przez radzcę ziemiańskiego p. Zacha - 
riae wprowadzony w urzędowanie.

— * Rozporządzeniem policyjnem z dnia 24 z. m. za­
prowadzoną została w Nowym Tomyślu obowiązkowa rewizya 
mięsa wieprzowego a urząd rewizora poruczono cyrulikowi 
Trojanowskiemu.

— * Nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum. w Nakle 
p. Karol Windschefiel mianowany został nauczycielem wyższym.

— * Wieś Czarnuszka, mająca 6:2 hektarów i 57 arów 
obszaru, w powiecie pleszewskim, ma być publicznie sprzedaną
— jak drugostonny anons bliżej określa — w dniu 2/ czerwca 
rb. o 9 godzinie rano w sądzie pleszewskim.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6 maja Jana 
w oleju; w kalendarzu słowiańskim Gości wita błog.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 31.

Dnia 6 maja 1686 traktat Grzymułtowskiego z Moskwą.
— 1763 urodzenie Józefa Poniatowskiego. — 1848 utarczka pod 
Śremem.

Pojutrze w poniedziałek Dni krzyżowe i Domiceli 
panny; w kalendarzu słowiańskim Ludomiły św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o godzinie 
7 minut 33. ...

Dnia 7 maja 1383 Ziemowit usiłuje zająć Kraków i ogło­
sić się królem. — 1764 sejm konwokacyjny otoczony wojskiem 
moskiewskiem. — 1768 Stanisław Poniatowski ustanawia order 
św. Stanisława. — 1787 zjazd carycy Katarzyny z Poniatowskim 
w Kaniowie. — 1794 bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831 
niedołężne powstanie na Ukrainie. — 1833 wymordowanie przez 
Moskali ujętych emisaryuszów.

Madryt, 5 maja. Midhad pasza przybył tu. 
Carogród, 5 maja. Minister spraw za­

granicznych miał oświadczyć ajentowi rumuń­
skiemu, że z powodu zawartej pomiędzy Rumu­
nią a Rosyą konwencyi funkeye rumuńskiego 
ajenta w Carogrodzie się kończą.

Towarzystwa przemysłowego i Rady przemysłowej „Swaty przez 
żyda“ i „Słowiczek.“ Publiczność licznie się na przedstawie­
nie zebrała Na dniu 6 stycznia r. b. przedstawiono sztuki: 
„Onufry,“ „Podejrzana osoba“ i „Wesele na Prądniku.“ Po­
mimo iż sala została powiększoną, publiczność ją zapełniła.
Z tych dwóch przedstawień było czystego dochodu 120 mrk.
46 fen. Na przedstawieniach znalazła komisya pomoc w wy­
znaczonych przez prezesa pp. Konstańczaku jako podskar­
bim teatru, Matuszewskim, Olszewskim, Latanowi- 
czu, M. B an aszkiewiczu, Rytterze, Stanie jako gospo­
darzach na sali. Komisya przypomina Zebraniu, iż na afiszach 
teatralnych wspomniano o celu dobroczynnym. Na wniosek 
jednego z członków komisyi Towarzystwo wydelegowało komi- 
syą z pp. Madalińskiego wiceprezesa, Grabowskiego 
i Ryttera celem złożenia podziękowania w imieniu Towa­
rzystwa Paniom, które w przedstawieniach czynny wzięły 
udział.

Nastąpiło przemówienie dyrektora muzyki p. Kozłow­
skiego organisty, który zachęcał do gorliwego udziału w kół­
ku śpiewu

Podług przeczytanego z kolei porządku dziennego spra­
wozdania dyrekoyi szkoły rzemieślniczej wieczornej, 
założonej za staraniem prezesa ks. Wawrzyniaka, mimo roz­
praw i zachęt w obec członków Towarzystwa przemysłowego 
na 70 około uczni w Śremie, mimo osobnego piśmiennego we­
zwania do nieczłonków wystosowanego dnia 20 grudnia r. z., 
miał ks. prezes na dniu 21 stycznia r. b. zapisanych 2 uczni, 
których mu zameldowali pp. Pawłowski i Pranuszkie- 
wicz. Do tych dołączył się listem z dnia 26 stycznia p. M. 
Latanowicz. Stanęła nareszcie uchwała na posiedzeniu To­
warzystwa przemysłowego, iż szkoła otworzoną zostanie, gdy 
się 10 uczni zbierze. Na uroczystem posiedzeniu przemysło- 
wem dnia 4 lutego r. b. oznajmił prezes, iż liczba wymieniona 
zebraną nie została i że sprawa szkoły wieczornej upada. Ale 
dzięki gorliwości dwóch członków Towarzystwa i poparciu Za­
rządu 14 uczni wnet zameldowano. Odebrawszy dnia 10 lutego 
f. b. pozwolenie od magistratu używania klasy elementarnej, 
a'pomimo starań nie znalazłszy żadnej pomocy w nauczaniu, 
ks. Wawrzyniak rozpoczął szkołę sam 26 lutego t. r. w obec 
kilku panów majstrów z 16 uczniami. Podług ówczesnego 
planu wykładał w trzech lekcyaoh na tydzień rachunki, 
korę spo nde ncyą i jeografią kupiecką fachową. Wa­
runków dla przyjętych do szkoły nie było żadnych; owszjfn, 
potrzebne do pisania przedmioty uczniom bezpłatnie dawano. 
Później postanowił prezes, iż zgłaszający się winni zapłacić 
1 markę, od czego jak do tej pory zawsze ich dyspensował. 
Liczba uczni stopniowo a znacznie wyrastała, tak iż zapisało 
się 52, z których część nieodpowiednich chłopców mogących 
tylko szkodzić szkole; ks. W. był zatem zmuszony ograniczyć 
liczbę w ten sposób, iżby do niej uczęszczali uczniowie, o których 
po dokładniejszem zbadaniu zdolności i stosunków z pewnością 
przypuszczać można, iż z wielką korzyścią szkołę odwiedzać 
będą W skutek tej organizacyi ograniczoną została liczba na 
36, którą przysyła majstrów 24. Co do zawodu dzielą się u- 
cznio wie na szewców 8, krawców 6, ślusarzy 4, stolarzy 3, młyna­
rzy, cieśli, koszykarzy po 2, a jeden kowal, ogrodnik, malarz 
i siodlarz. Od 16 kwietnia t. r. przejął naukę rachunków ks. 
Nalentz, który, gdy z strony panów majstrów stawiono ży­
czenie powiększenia liczby godzin, udzielał rachunki w ponie­
działek i wtorek. Lekeye odbywały się, z wyjątkiem dni, w 
które zachodziła rzeczywista przeszkoda, regularnie od 8—9 
w dni oznaczone. Za każdą rażą uczeń brakujący z nieobe­
cności swojej wytłumaczyć się mnsiat i kontrola przez Towa­
rzystwo przemysłowe była przeprowadzaną. Uczniowie chodzili 
do szkoły dość regularnie, a ochota ich do nauki rokuje szkole 
przyszłość. Od ostatniego tygodnia udało się prezesowi pozy­
skać znakomitą pomoc w panu S., który będzie dawał tyle 
ważne dla rzemieślników rysunki i p. A., który, mimo zajęć, 
jedną lekcyę tygodniowo udzielać przyobiecał. Banom tym za 
ich bezinteresowność naprzód wyrażonem jest szczere podzię­
kowanie sprawozdawcy. Od tej pory będzie zatem tygodniowo 
lekcyi 5, tak iż tylko sobota wolną będzie od lekęyi. W końcu 
sprawozdania wyraża ks. W. ufność, iż jeżeli nie zajdą jakieś 
nieprzewidziane przeszkody, szkolą rzemieślnicza w Śremie 
może wydać piękne owoce, co na sumienie kładzie członków 
Towarzystwa, obiecując chętnie zastosować się do ich życzeń 
i wniosków, które swojem sprawozdaniem wywołać pragnie.

Z kolei przystąpiono na Zebraniu do przyjęcia nowych 
członków. Przyjęto ich 5. Dalej wybrano Zarząd i komisye. 
W skład zarządu te same co dawniej będą wchodziły osoby ; 
tak samo wybrano te same komisye. Do komisyi teatralnej 
należeć będzie także p. Szymański. Co do komisyi kasowej, 
to wedle statutów prezes dobiera sobie 2 towarzyszy. Preze­
sem komisyi książkowej będzie odtąd p. Trzeciak.

Porządek dzienny Zebrania wyczerpano wreszcie wnio­
skami Zarządu i członków i odczytaniem obecnych Uchwa­
lono odbyć majówkę i inne pomniejsze wnioski przyjęto. Po­
dziękowano wreszcie ks. prezesowi i bióru. Z przytoczonych 
powyżej dat jasno się pokazuje, jak pięknie rozwija się tutejsze 
Tewarzystwo przemysłowe i wyszła z jego łona szko­
ła rzemieślnicza wieczorna. Bardzo też słusznie i spra­
wiedliwie ustępujący z dniem 29 kwietnia b. r. Zarząd z pe- 
wnern zadowolnieniem wskazał zebranym na swoje sprawo­
zdanie, z którego niezawodnie wynika, iż Towarzystwo prze­
mysłowe śremskie w obec innych z pewnością się odznacza. 
Życząc tak Towarzystwu jak szkole wieczornej najlepszego 
powodzenia w dalszym ich rozwoju wyrażam niepłonną nadzieję, 
że inteligencyą nasza gorliwiej, niż to dotąd miało miejsce, 
zajmie się sprawami Towarzystwa.

Na zakończenie donoszę jeszcze, że w czwartek dnia 
3 bm. odbędzie się w lokalu p. Kadzid ło ws ki ego zwykłe 
miesięczne posiedzenie Towarzystwa agronomicznego, 
a prócz tego i posiedzenie Zarządu kółek włościańskich.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 maja.

BAZAR. Niegolewski z Włościejewek. Wę«ier3ki z Podrzecza. 
Ks. Kęmpski z Smogulca. Hr. Mielżyński z Wielkiej Łęki. 
Panie Zakrzewska z Żabna i Trzebińska z ,Halina. Sta- 
blewski z Ślachcina. Dąbrowski z żoną z Winnójgóry. 
Niegolewski z Niegolewa. Przyłuski z Starkówca.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moraczewski 
z żoną z Chaław. Pieniążek z Królestwa Polskiego. Prą. 
dzyński z Groszowi"-. Germeshauser z Bremy. Quensel z 
Bielefeldu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Księża Janicki z Kor- 
nika i Walterbacb z Kostrzyna. Hollmack z Pławiec. 
Wegner z Winnójgóry. Hentschel z Rakoniewic. Wale­
wski z Strzelna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Meinicke z Berlina. Schenzki 
z Akwizgranu. Wołowski z Królestwa Polskiego. Zimmer­
mann z Szczecina. Reinke z Bydgoszczy. Jastrzemski i 
Tafelski z Warszawy. Hiippe z Hamburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Pjaiy dzisiaj ukończonem ciągnieniu I klasy 156 pruskiej 

królr^oteryi klasowej padły następujące:
C k wygrane a 15,000 Jty na Nr. 14,559. 
f 3 wygrane ó 3600 na Nr. 7880. 56,826. 71,951.

• 1 wygrane a 1500 Jiy na Nr. 33,742.
3 wygrane a 300 na Nr. 32,271. 53,162. 65,148.

(W.) Poznań, 5 maja. Sprawozdanie tygodniowe z 
obrotu ziemiopłodów. Powietrze ubiegłego tygodnia było bar­
dzo zmienne; deszcz, śnieg i grad padały na przemian a przy, 
tem była temperatur.! zimna a w nocy dość silne szrony. 
W skutek takiego powietrza wegetacya bardzo się opóźnia, na 
stan wszakże ozimin i młodych zasiewów nie wywarło powie­
trze niepomyślnego dotąd, jak się zdaje, wpływu. W ubiegłym 
tygodniu większe na targi tutejsze w skutek wyższych cen nad­
chodziły dowozy a z Królestwa Polskiego mianowicie przyby­
wały transporta większe pszenicy i żyta. Doniesienia o slabem 
na zamiejscowych targowiskach panującem usposobieniu wpły­
wały niekorzystnie na usposobienie tutejsze, wywoławszy ten- 
dencyą stanowczo słabą, zniżka cen wszakże jest mało znaczą­
cą, ponieważ eksporterowie wiele jeszcze kupowali a konsum- 
cya znaczne okazywała potrzeby. Kolejami wysłano od 28 kwie­
tnia do 4 maja: 513 węcpli pszenicy, 605 węcpli żyta, 28 węepli 
jęczmienia, 64 w. owsa, 55 węcpli grochu, 75 węcpli łubinu, 27 
węc. wyki i 8 węcpli tatarki. Pszenica w pięknym towarze 
przez konsumentów i eksporterów do Łużye i Saksonii żądana; 
pośledniejsze gatunki taniej zbywać musiano, 225-267 m.; żyto 
kupowali eksporterowie po stałych cenach, ku końcowi tygo­
dnia usposobienie osłabiło się, 177-195 m.; jęczmień żądany 
przez piwowarów i lepiej nieco płacony, 156-171 mar.; owies 
żądany był na konsumcyą, 147-165 marek; groch na paszę 
żądany, na paszę 147-150, do gotowania 159-165 mar.; łubin 
więcej ofiarowany, niebieski 100-108 marek, żółty 120-135 m.; 
wyka żadana więcej, 120-129 m.; tatarka stale przy małych 
ofertach/ 130-144 m — wszystko per 1000 kilo. Koniczyna 
stale, a piękne mianowicie gatunki żądane, czerwona 40-66 m.,
biała 30-60 marek; tymotka 24-28 marek; mąka dość stale; 
pszenna nr. 0 i 1 17-19 m., rżana nr. 0 i 1 14-15 m. — wszy­
stko per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy bardzo małym obrocie była 
tendeneya stanowczo słaba a przedający zawsze przeważali. Na 
późniejsze termina nadeszły zlecenia do sprzedaży ze strony 
rosyjskiej, lecz zlecenia wykonane być nie mogły, bo nie było 
odbiorców. Notowano na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 174- 
173, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 178-179 m per 1000 kilo.

Okowita. Targ na okowitę mało się w ubiegłym tygo- 
dniu zmienił, tendeneya była wszakże przeważnie stała, gdyż 
na spekulacyą wiele kupowano. Obrót był dość obszerny a 
mianowicie handlowano termina lato ■» e. Dowozy pozostały ma- 
łemi i ledwo pokrywają konsumcyą. Notowano na maj 52.80- 
52 40, czerwiec 53.90-52 30, lipiec 54 90 54.30, sierpień 55.80- 
55.30, wrzesień 58.80 56.90 mar. per 100 litrów a 100%.

* ŚREM, 3 maja. (Walne zebranie Towarzystwa 
przemysłowego. — Przemówienie ks. prezesa. — 
Treść sprawozdań pojedyńczych komisyi. — Refe­
rat ks. prezesa o szkole wieczornej. — Przyjęcie 
członków nowych. — Wybór zarządu i komisyi. — 
Wnioski zarządu i członków. — Odczytanie obe­
cnych. —■_ Słowo uznania. — Zapowiedź posiedzenia 
Towarzystwa agronomicznego i zarządu kółek wło­
ściańskich).

W niedzielę dnia 29 z. m. odbyło się w lokalu p. Mada- 
lińskiego walne zebranie tutejszego Towarzystwa przemysło­
wego. Zebranie było nader liczne: było na nié mi dosyć in- 
teligencyi. Zagaił je prezes ks. Wawrzyniak, który w prze­
mówieniu swojém zganił inteligencyą śremską za obojętność dla 
Towarzystwa. Obrany przewodniczącym pan Wł. Śmiś nie- 
w i e z z Mecblina powołał do pióra p. N i k o d. Tadrzyń- 
s k i e g o. Po odczytaniu protokutu z ostatniego walnego ze­
brania przedłożono sprawozdania zarządu, kasy, biblioteki, 
sądu honorowego, komisji teatralnej i dyrekoyi śpiewu.

Z sprawozdania zarządu Towarzystwa z czynności cało­
rocznej zasługują na uwagę następujące daty. W skład za­
rządu wchodzili pp. ks. W a w r z y n i a k prezes. J. Mada- 
liński, zastępca prezesa, J. Ryt ter. sekretarz. Pr. Kon- 
s t ań czak, zastępca sekretarza, W. Kozłowski, Miblio- 
teaarz, K. S z u m n a r s k i, kasyer, ks. Nalentz, Trze­
ciak, Olszewski, radni. W ciągu ubiegłego roku, tj. od 
23 kwietnia 1876 do 29 kwietnia 1877 r. odbyło Towarzystwo, 
prócz 3 walnych zebrań, posiedzeń 40. Na posiedzenia zwy­
czajne wyjątkowo mniej 40 członków się zebrało, a 4 lutego 
r. b liczba na posiedzeniu obecnych wynosiła 62. W ostatnim 
kwartale zajmowano posiedzenia następującemi odczytami 
i rozprawami: O rozwoju mieszkań ludzkich p. dr. Broe- 
kere. O grobowcach królów polskich, tenże. O Elżbiecie, 
królowej polskiej p. Jan Świniarski. O pracy, p. Oso- 
widzki, a ks. Wawrzyniak, niezmordowany prezes Towa­
rzystwa: O zaćmieniu księżyca i Jakie powinny być rozprawy 
na posiedzeniach Towarzystw przemysłowych, o przeludnieniu 
rzemiosł, o stosunku majstrów do terminatorów, o potrzebie 
stowarzyszeń rzemieślniczych. W publicznej prelekcyi prezesa, 
o niewieście polskiej w w. XVI jako żonie, matce, gospodyni, 
na dochód szkoły wieczornej członkowie Towarzystw?, również 
wzięli udzi.ł. Prócz tego prezes odpowiadał na zapytania w 
puszce znajdowane i zajmowano się sprawami bieżącemi. W o- 
góle omówiono w roku ubiegłym osobnych tematów 33. Po­
siedzenia odbywano w niedzielę o godzinie 5. Uchwały zarzą­
du i całego zebrania zapadły następujące: uchwała dotycząca 
majówki odbytej 27 czerwca r. z.; 29 października r. z. uchwa­
lono urządzić w roku bieżącym wystawę gwiazdkową; uchwała 
dotycząca wylosowywania stosownych przedmiotów na początku' 
zwykłych zebrań celem zachęcenia członków do regularnego 
uczęszczania na posiedzenia ; uchwała, której treścią składka 
na pomoc naukową. 21 stycznia r. b. postanowiono przyjętym 
na członków, wręczać drukowane legitymacye ; 4 lutego r. b. 
urządzono uroczyste posiedzenie z wspólną kolacyą i zabawą. 
18 marca r. b. upadł wniosek o sprawienie chorągwi. W dal- 
rzym ciągu sprawozdania dziękuje Zarząd tym wszystkim, któ- 
szy się do powiększenia biblioteki przyczynili, dalej tym, co 
obok utrzymywanej z kasy gazety przemysłowej ofiarowali do 
użytku Towarzystwa inne czasopisma, w szczególności zaś 
p. Bieńkowskiemu za dary, jakiemi bibliotekę Towarzy­
stwa wzbogaca. Zarząd poleca szkołę wieczorną i kółko śpie­
wów opiece członków. • . m

Na dniu ostatniego dorocznego Zebrania liczyło Towarzy­
stwo członków 74 ; liczba obecna wynosi 93. Przy końcu spra­
wozdania wypowiada Zarząd uznanie swoje tym panom, którzy 
odczytami w pomoc przyszli prezesowi.

Podług sprawozdania kasyera jest w kasie 160 mrk.
66 fen. m

K omis y a książkowa złożoną jest z pp. ks. Wa­
wrzyniaka, prezesa, J. Trzeciaka i W. Kozłow­
skiego, bibliotekarza. W celu przyprowadzenia nieco za­
niedbanej biblioteki, do należytego porządku odbyto cztery po­
siedzenia. Biblioteka utrzymuje gazetę rzemieślniczo-przemy- 
słową. Komisya książkowa w sprawozdaniu swém dziękuje 
wszystkim, co 'dobrowolnym darem bibliotekę wzbogacili, upra­
sza o dalsze podarunki, wzywa członków do pilnego czytania 
książek i sumiennego przestrzegania przepisów regulaminu, do 
bacznego szanowania własności całego Towarzystwa.

W skład sądu honorowego wchodzą: ks. Nalentz, 
jako prezćs, dalej pp. Węclewski, Bieńkowski, Mie- 
loch i Kaczmarek, Sprawy do rozstrzygnięcia w ciągu 
roku nie było żadnej.

Z kolei, porządku dziennego odczytano sprawozdanie ko- 
misyi teatralnej, złożonej z pp.NikodemaTadrzyń- 
s k i e g o jako prezesa, Komendzińskiego i Ryttera, 
a wybranej na walném zebraniu w październiku r. z. odbytem. 
Komisya ts urządziła w tym. czasie dwa przedstawienia ama­
torskie, i to na dniu 19 listopada r. z odegrano po zebraniu

* Bydło. Berlin, 4 maja. Na sprzedaż wystawiono: 
88 sztuk bydła rogatego, 429 sztuk nierogacizny, 824 sztuk

cieląt i 1509 sztuk skopów.
' W skutek wielkich zakupów, jakie rzeźniey przy wielkim 

dowozie i nizkieb cenach minionego poniedziałku porobili, i w 
skutek złych targów tygodniowych okazała się dziś tak mata 
potrzeba, że ze wszystkich gatunków bydła znaczne po części 
pozostały reszty i nie osiągano wszędzie ostatnich cen. Cena 
bydła rogatego, tylko przez towar średni i pośledni repre­
zentowanego, chwiała się pomiędzy 34—54 m., nierogacizny 
pomiędzy 42—51 m. per 100 funt, wagi mięsa. Cielęta mu­
siano zbywać prawie à tout prix a z skopów zaledwo trzecią 
część sprzedano, wedle gatunku zaś płacono za nie 15—20 mar. 
per 45 funtów.

wewnętrznych 
kościoła uni- 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. lisirsa telegraficzne.
(Notowania z dnia 5 maja.) 

SZCZECIN, 5 maja 1877.
Rusi i Litwie wckiego 

wieku.
Warunki konkursu pozostają dawniejsze:
Żądana praca w języku polskim, odpowiadająca na 

wymienione zadanie, ma wynosić od 12 do 15 arkuszy 
druku. Autor najlepszćj rozprawy otrzyma nagrodę 1800
franków. , , .

Kto sobie życzy brać udział w tym konkursie, ze- 
chce przysłać swą pracę w rękopiśmie, pod adresem se­
kretarza Towarzystwa historyczno-literackiego (Paryż, 
Quai d’Orléans 6), albo p. Józefa Szujskiego profesora 
historyi przy uniwersytecie krakowskim, sekretarza je- 
neralnego Akademii umiejętności (Kraków, w uniw. jagie- 
lońskim). Rękopisma powinny być przysłane bezimien­
nie i opatrzone godłem wybranćm przez autorów, a toż 
samo godło ma się znaidować na listach zapieczętowa­
nych, które autorowie do rękopismów dołączą. ,
nem ostatecznym dla przysłania rękopismów jest dzień 
1 marca 1878 roku.

Na posiedzeniu publicznćm dnia 3 maja 18lo toku 
Rada przyzna nagrodę i zarazem odpieczętowany będzie 
list noszący godło i ogłoszone imię autora. Inne listy
zostaną spalone. . , , t

Gdyby do dnia 1 marca 1878 r. me były przysłane 
żadne tego rodzaju prace, któreby w myśl obecnego kon­
kursu zasługiwały na nagrodę, w takim razie suma 18 W 
franków ofiarowaną będzie na publicznćm posiedzeniu 
autorowi dzieła historycznego polskiego, które w ciągu 
ostatnich trzech lat wyszło z druku, i które Rada za 
najlepsze osądzi.

Z -polecenia Rady Towarzystwa
sekretarz

Bronisław Zaleski.

n a - Ziemianina wyszedł 
posiedzenia wydziału

z druku Nr. 18 i zawiera: Rele- 
iecbniczno-fabrycznego. — Jaki

wpływ wywarłaby na nasze gorzelnie zmiana podatku od za­
cieru na podatek od wyrobu? J. Rother. — Jakim sposobem 
powstaje grad? — Korespondencya rolnicza: Z. Szubińskiego. 
A. Wieczorek. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Wia­
domości handlowe. — Jarmarki.—Kalendarzyk subbastacyjny.—• 
Dział pytań i odpowiedzi. — Stacya kontroli nasion w Żabiko- 
wie. — "Wakujące miejsca dla urzędników gospodarczych. — 
Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 5 maja.

_ * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedzia­
łek dnia 7 bm. o 6 po południu w gmachu Towarzystwa przy 
Młyńskiej ulicy Nr. 35. Na porządku dziennym prócz innych, 
przegląd Historyi wypadków polskich z roku 1831, napisanej
przez_L wczorajszem posiedzeniu komisyi dramatycznej
konkursowej sekeye referowały co do dalszych sztuk odczyta­
nych Na skutek ich referatu zalecono do wspólnego czytania 
trzy sztuki a mianowicie tragedye: Góry sł awa i ar a oraz 
komedya Dla dobra ogółu Pozostaną jeszcze do przeczy 
tania dwie tragedye, co do których deeyzya nastąpi na pizy 
szlem posiedzeniu, które się odbędzie 11 bpi. Dotychczas za-
— . »{«kwM <»

Osialnle wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 5 maja. Morningpost dowia­
duje się, że rząd postanowił w obec możliwych 
na wschodzie ewentualności zaopatrzyć jak 
najprędzej wszystkie najmniejsze okręta w za­
łogi. Times ogłasza listę tych wojsk, które 
mają wylądować, gdyby tego- wymagał obrót 
wypadków na Wschodzie bezzwłocznie na Ma­
lce. Lista ta obejmuje 59 batalionów piechoty,
7 pułków kawaleryi i 4 brygady artyleryi.

Wersal, 5 maja. W Izbie toczyły Się 
dalsze obrady nad interpelacyą Leblonda. Za­
bierali głos Gambetta, Lavergne, Simon i hr./ 
de Mun. Prezesi trzech lewic wnieśli następu­
jący porządek dzienny: Z powodu że agitacya 
ultramontańska występuje coraz silniej i zagraża 
pokojowi tak na wewnątrz jak na zewnątrz, 
wzywa Izba rząd, aby użył środków, które ma 
do dyspozycyi i przechodzi nad interpelacyą 
do porządku dziennego. Powyższy porządek 
przyjęto 361 glosami przeciw 121 a J. Simon 
przyjął go także w imieniu rządu.

Peszt, 5 maja. Izba niższa przyjęła do 
wiadomości odpowiedź rządu na interpelacyą w 
sprawie wschodniej.

Bukareszt, 5 maja. Po doręczeniu 
adresu do tronu, podziękował ks. Karol zaii i 
wyraził nadzieję, że własne siły narodu wystar­
czą, aby Rumunia nie była teatrem wojny. — 
Książę działać będzie zawsze w duchu rumuń-

Pszenica stale 
na czerwiec-lipiec .... 251 
na wrzesień-pażdziernik 236

Żyto bez zmiany 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik 
na..................................

Olej rzep, trzyma się
na maj..........................
na wrzesień-pażdziernik
na..................................

BERLIN, 5 maja
Pszenica wyżej 

na maj-czerwiec . . . .Y. 
na wrzesień-pażdziernik

Żyto spok.
w miejscu . . . . ; . . .
na maj..........................
na maj-czerwiec...........
ria czerwiec-lipiec.... 

Olej rzep, słabiej
w miejscu ....................
na maj-czerwiec ..... 
na wrzesień-pażdziernik 

Okowita stałej
w miejscu....................
na maj-czerwiec...........
czerwięc-lipiec..............
na sierpień-wrzesień . .

j Okowita spok.
' w miejscu ................. ...
' na maj-czerwioc .........

na czerwiec-lipiec , . . . 
164 — na lipiec-sierpioń . . . . 
164 —| Owies
— —i na wrzesień-pażdziernik

! na.................................
68 —j Olej skalny
66 75 w miejscu.......................
------ J na maj............................

1877. 
i-------
'263 50 
235 -

174 
169 50 
168 —

67 10 
67 90

54 20
54 70
55 80 
57 80

skiego narodu.

54 50
54 50
55 40
56 40

158 -

14 -

Owies
na maj . . . . ..............

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy • • • • 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta..............j
Amerykany ........... .. ■ j
Pożyczka turecka .... 
7% prc. Rumuny . . • • 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . • 
Austr. renta srebrna . • 
Austr. akoye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy....................

Uspos.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

161

140-149 ni.
1000 kilo

Giełda bydgoska, 4 maja.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 166-180 m.
Jęczmień: wielki 163-168, m<- 
Owies: 145-160 m.
Groch do gotowania 154-158, na nasze 
Wyka 135-142 m.
Łubin niebieski 98.-106 m, — wszystko per 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.50 m. per łOÓ litrów a 100 proc.- 

Giełda poznańska, 5 maja.
Poznań, 5 maja. (Sprawozdanie giełdowe). 

Stan powietrza: piękne
Żyto: słabo ,
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —'

maj 173.----- .— maj-czerw ec 173.——.—, czerwiec-bp10
lipiec-sierpień 172, sierp.-wrzes. 171.

Okowita: słabiej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano __litrów;
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